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PIOTRKOWSKI 

Zła·· przem:iana m.ateril 
przyśpiesza starość 

Zani~czyszczona krew wsku- z naturą kuracją jest normowa­
tek de) przemiany materii może nie czynności wątroby i nerek. 
powo~ow~ć. sze;eg rozmaitych Dwudziestoletnie doświadcze­
dolegl~wosc1: ,b?le art_retyc:me, nie wykazało, że w chorobach 
łamanie w kos~1ach, hole glo~~·· na tle zlej przemiany materii, 
poden~rwowa.r:i 1 e,. be_zsennosc, chronicznego zaparcia, kamie­
wzdęc1a,. odb11an1a, hole w wą- niach żółciowych, żółtaczce 
trob1e, niesmak w ustach. brak artretyźmie ma zastosowanie 
apetytu, swędzenie skóry, skłon- Cb I k' " H n· . . 
ność do obstrukcji, plamy i wy· „ O e I O a za . iemoJelłkłBIO 
rzu~y na skó~ze~ skłonnoś.ć do Broszury bezpłatne wysyła.labo- , 

• tycia, mdłości, Język obłozony. ratorjum fizjologiczno-chemicz. 
1 res Redakcji i Adm. Pietrkow Tryb. Słowackiego 18 tel. lÓ-21. Drukarni 10-65. Choroby złej przemiany materii Cholekinaza H. Niemojewskiego 

tekst ~tr. 1 - 7 odpowiada Wacław Gąsiorowski. W-wa, Widok 21, druk. „Matador" ?'iszczą organiz?D i przyśpiesza- Warszawa, Nowy ·Swiat 5, oraz 
iłł~a.------·----------------·---------~----'":.·-m.stiiiiiaiii.roiiiiśiiiiićii.. •Riiiiailic"onliiiiiaiiilnli.1.ą zgodną apteki i składy apteczne. 

iszpanii 
·-

Madryt pragni·e honor.owego pokoju •• Rzqd 
. •egrina obalony •• ·Walki o władze trwajq 

BILBAO . .:.... wyraz w otwartej rewolcie. dy obr9ny narodowei weszli: nv gł6wnodowodzący wojska• lityka tego rządu jest w naiwyi 
Według ołrzy W sklad nowoutworzonej ra ·pułk. Cassado, nowomiaµowa• mi republikańskimi oraz kilku szvm stopniu szkodliwa oraz 
nan.ycb tu do• polityków republikańskich o ma na celu wyłącznie osobisty in 
~ryies. !~„f4nawst:paił„ Ge ,.erał Mi·ala premi·eremł bard.ziej umiarkowanym nasta.o teres pewnej kliki polityków, "' -„ 4'f witn.iu ~ bvłVJll przewodniczą• którzy wywożą za granłct Zf&bo 

. P r z e w r ó t. ·• cym Kortezów d-rem Besteiro wane mienie, pragnąc zabezpie• 
Rqd d N I PARYŻ We- j\,/; Ili wejsć oprócz pułk. Cassado na czele. czyć sobie środki w przewidy" 
pina ~~ :: . :llug infor~acji, F\J .. . byli min~stro~e Bestciro, Varil Rada obrony narodowej wy• waniu nieuniknionej klęski. 
oalony, a na ie otrzymanych z + . ,, \Io, Bala" Mapn. dała odezwę, kt6ra była transmi Rada obrony narodowej diJŻy 
~o miejsce u• Madrytu, gen. · -· · -~ W Paryżu-brak jest wszelkich towana przez wszystkie rozgłoś do .zawarcia ,,honorowego po• 
hlronono radę Mia]~ miał przy? i ·· 1 Janych co do miejsca pobytu b. nie w Madrycie. Odezwa ta w koju", lecz będzie w razie PO• 
obroay . naro• PREM. NEGRIN ją~ ofiarowaną;::\ J premier.a Negrina. tdezwykle ostry sposób atakuie trzebv prowadziła walkę ai do 
dowej. . mu przez p~ze- j~(:, Według niekt6ry:::h pogłosek, d„ra Negrina, którego ·nazywa końca. W dalszym ciągu odez• 
. .Dt . . Negrin . op\IŚclł Mad.tyt, sa junty WOJsko ;'A\ dr. Negrin udał się du jednego z zdrajcą i któremu 1'rzypisuje wł wa wskazuje, że żaden : 1'rZY" 
:zL~u. jąc. w. nieznanym · kie. wej pułk. Cassa .~,:'.i;:;;; miast w Hiszpanii południowej nę za porażkę w Katalonii. wódców nie bęązie inógł na 

do godność pre- if"* w towarzystwie ministrów Rząd Negrina nte· tnoze ucho- przyszłość opuścić Hiszpan.ii 
Według dalszych doniesień miera rządu o- spraw wewnętrznych Gornezą. i I dzić za legalllł lub te.Z nielegal" 

1 

p.od groźbCJ. naisurowszei odpo.: 
ocl dłużscego · czasu w kołach~ brony narodo- GEN. MTAJA. sprawiecmwości Gomzafos Pen- nf reprezentach' interesów Hisz wiedzialności. 

· publika6s~ Madrytu pis.noc wej. W skład.nowego rządu mie- na. J)anli rtpublikańskfoi, gdyż po~ . (Dokończenie na str. 6-ej). 
wało wielkie nie:adowolenie z ----

µ.1=if!~.~s . Wspo1ne · stanDWisHa· Polski i Rumunii .,._. 
, • w: spraWie ~ozwiązania „kwestii i:ydowskiej - Doniosłe oświadczenie 

( •· min . . Gafencu, złożone prasie polskiej w Warszawie 
W dniu wczorajszym minister raził pr;r,ede wszystkim podrię- dowaleniem, że z11alazł w Wat• I Zbadaliś:rny także sprawy eko 

Jeszae nie ZIU•I ay·. Spraw Zagranicz~1ych Rumun~, kowanie za przyjazne i sympa- szawie pełn~ zrozumienie dla nomiczne, transportowe i ko­.„ p. Gafen~u, przyjął przedstaWl- tyczne przyjęcie, jakiego doznał iD(eresów i polityki pokojowej munikacyjne. Stwierdziliśmy, 
Ilf nasze; nowej DO- cieli prasy polskiej oraz kore- w Polsce. Rumullil. że stan dotychczasowy bezpośre 

ł lial I . spodentów iagranicznych, akte- -Wielkie wrażt:nie wy~aflo na „Minister Beck i ja zbadaliś- dniej łączności między obydwo-
W e„, POW Dien to U· dyto.wanychwWarszawie, przed mnie - oświadczył min. Gafen- my sytuacj~ międzynarodową ma krajami nie jest wystarcza­
Clłłlit natrcbmiast lbJI którymi w dłuższym przernb- CU - jedńótllYŚlne stanowisko, na. podstawie naszych wspól- jący i że należy rozbudować go 

. wien.iu scharakteryzował wyni- jaki(ł wykazała prasa polska dla nych tritetesó~, uwzgl~dniając n.a przyszłość. 
Die !ałO . Ił, ZI Die ki i przebieg swej wizyty w War idei sojusiu polsko - rumuńskie- w $r;Ozeg6lności sprawy, które są Istnieje projekt ptzedłużenia 
zainteresował Sie tak sza~ie c.raz rozmóyv, jakie odbył go, odpowladając~go wspólnym nam n~jbli±sze i które nas bez- linii kt>lejowej, prowadzącej ,; 

· z mmistrern Beckiem. interesom. pośrednio interesują. Warszawy do Bukaresztu aź do 
świetna lekłUfl Na wstępie min. Gafencu wy- Min. Gafencu stwierdził t za- Mogliśmy stwierdzić zupełną Salinik przez wybudowanie mo 

zgodno§~ poglądów w tych spra stu nad Dunajem. 

Pl·erwsza padro"' z;. 01·ca Sw1·e1e1· a ;a~:j :'cJl ~o~~~cz~~t::::~!: ?zt:r iJ~:c~:~j~~~~i::a:r:i; 
. 1 na przyszłośc. mteresów polskich i rumuńskich 

- f Stwierdziliśmy · konioozność a mianowicie. połączenie kana-, db•dzie s A w· prz· w11złył'ft ro ... u d Francji utrzyman.la dobrych stosunków tarni Wisły z Prutem. by w ten 
· O -~ · ~ -.1 ~ ~ ll . O · ze ·wsi:ystkimi nul!ymi sąsładll- sposób stwo'l'zyc drogę wodną 
' PARYŻ. ~'e fran<uskich ko Według tych samych infotma buyliki 51w. Teresy w Lisieux mi i pęstanowiliśmy udzielić eo- od Morza Bałtyckiego do Mona 
łach kościel~y~h kr~~ą uror~y· cii. 0\d~ .s~.~ty, u<l;ziela;11c w. 19.3( ~· ośw.iaid.'2)tł, ie. Papid bi~ nawzajem przyjaznego po„ Czarnego. 
'.n J'Qgłosk1, ze 01c1e( Sw1ęty wczora1 tllld1enq1 arcyb1sku.poa Pius xr fWynte" powodu ;łti;ro parcia dhi ułatwlenła dąłeń, któ Projekt ten. bAda.ny jest przez 
PilU Z{JJ we::1nie osobiście u' wi .@aryia, kardynałowi Ve.1:dier Ęt.un1 tdrowia nie przybył do tt mają na oku podtrzymywa- rzecżoznawców w Polsce i Ru-

. dział w 'w4atowym kongresie eu in.iał wyr~z:ić WTaz t błogosłd.• Li.sieux. nie dobrych stosunków at sąsia- munii. Ustaliliśmy, te należy 
:h~rysty'.znym. który ma się od w:ieństwem. ~la ~arodu frainc~s- daml. (Dokończenie na str. 6-e!) 

f byc w N1ce1 w 1940 roku. kiego uad:ue1~. ze będ.11e tnogł Gdyby wyjazd Pal{ieża Ptusa · 
być <>b,.cny na pr:ys::ły1n kon• xn na kol'lgres w Nic_tn doszedł 

· Biskup Nicei Msgr. Remond gre&i-t eucharystyc:.nym. do skutku, byłob-y to pi4rws~ 
oswiadc::yt. że Papież Pius 'X.II Naileiy nadmienić, ie Ojciet: podróżą Papien. z.Il granić:,ę ~ 
~r.:ybę~l::ie niew'.}tpli~ie na kon. Swięty, wys:łri,>uią,c w· chataiktell cz~sow- Naipółeont J, który jak · 
grfs o 1Je svtuaqa pohtyc:.na na rze legat.1 1'3'1'1e5ik1e~ 1:>odc:za' wiadomo ~był kOironóWany w 
te. po:iJYvoli. t1roczy~tdci inau,lfu.tAcii nowei Nptre • Darne pr:t~ Piiu.śa VII. 

Parlament Bł!lgii rozwiazan1 
.. " 

,'' 

na tle uporczywego kryzysu rrfłdowe;o 
: BRUKSE:L.A. Wczoraj . po .po- ~)alist6w. Wszystkie , pt~by doj- rnu fip.ar:is.ąwego )'riyszłego gA• , . . :-011·ca·r w··1osk1· roz' ·strze' l;a·r . łi.ldnju król _.Leopold II~ podpi~ sda do poro~umienid t tra.kej~ binetu .hi@ dały wyników. . . Jl , 

scil dekret o ro:lWią !.aniu Izby libet·~lną . tozbłł~ ~ię ~ powodu . . . . 'li ·,· sz11le1'ostuto ....... WSD"'lnlCJI sk·a•an'' -, •. Oil 11n1az1·en'e 1).eputowa.nych. sprawy nominacji pr!)f. Marten- Zgodnie t obow1~~;uj4cą w . ·., . . . v . 11 • • ,.. • 
, s& na ćżłonka Ak11demlt Fla- Belgii ardy~Acjrt wybortJ~, o„ . RZYM~ Wc:ao.-ej ~ano rozstrze : włoskiej marynarki wojermej. · 
. Przyczyną rozwi~z~ni~ parla- mandzkH~j. ' -. partą_~~· syst.em.1e ptopótcjonal~ lfU\óoficera włoskiej marynarki Zost.ał on skazany na karę 
'enhi jest hiemożnośr utrzyrna Narady, p.rowadzone ptiez ~a- no~ci, n~we wybory mu~żfł się wojeń_nej Antonio S<:atpał po- śmierci~ szpiegostw0. llwóch 

ila się ptzy władzy gabinetu łe wczorajsze przedp::i łµdttle, ce odbyć w ·t~rmin1!:! od 28 do 40 chodzącego z Triestu. Jest on b. współoskarżtinych st{azano p.a ' 
· iedot'a, żlożonego wyłączniE! . lem tałatwi~nia sprawy, pro~ . . 'dni. ó4 cb1~11.H . rozwh1.zątiia 0°- (}fic~tem. rnaryną.tki . dusttiaddęj bezterminowe w1ęµ.ecje, dwóch 

~:rzedstawicieli katolików i so.:.Mart~sa'od.z·uśtal~nia t>rogra ... - ·rlarn~n\u.: ·." · . - kt6.r~ .następ.nie . zgłoslł „•i~ ·do ·innych na 30 l.at wi~erua- · 

:~hu11·no sadown1'cza ' o.·_, K. M. ::~~ .=.~~~~-~' P!.1 
e ca ~ Skład Apteczny PAWŁA POOGÓ RSklEGO U Ił UU lf - i szkodników rośłin upl"•w„ych · · w PIOTRK0\\1IE, Słowaokieao l2. 
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Str.2 Nr, 67 

11Shończ9~en1 nare.1zcie z tobą, .1tarq dziadu!11 

Zmas-krowal bagnetem wlasneg· 
. Wstrząsająca zbrodnia młodego cieśli - alkoholika 

• 
J[I 

(r.) MaikabryCZJlla zbrodnia 
ojcobójstwa rozegrała się na te 
rmie małej posesji mieszczącej 
się przy ulicy Kwiatowej 7 w 
Mokotowie w W airszawie. 
SYN PIJAK I AWANTUR„ 

NIK. 
W niewielkim mieszkan:ku w 

domu M'· 7 pllZy ulicy Kwiato• 

Kalendarz dnia 

8 
SR ODA 

Jan Bozy, Wincen 
ty Kadłub. 

Jutro: Franciszka 
w. 
Słońca Wsch. 6.33 
zach. 17.50. 
Księżyca Wsch. 

21.57 zach. 7.25. 

KRONIKA HISTORYCZNA 
1223 Zmarł biskup krak. Wincenty 

Kadłubek, jeden z pierwszych 
kronikarzy. 

1791 Urodził się poeta Kazimierz Bro 
dziński. 

1917 Wybuch rewolucji w Rosji. Upa 
dek caratu. Na czele rządu Kie­
reńskij. 

PRZYSŁOWIA 
ne mgieł w marcu 
Tyle deszczów w czerwcu 

ZŁOTE MYSLI: 
Gdy skarb duszy 1marnujemy 
Niczym go już zastąpić nie zdołamy 

WIADOMOSCI: 
... W Ameryce notuje się przeciętnie 
55 samobójstw dziennie, a więc co 26 

wej zamieszkiwała od dłuższe• I Pracy, gdzie otrzymał :zasiłek. następnie zaś zaczął zadawać w jakiś czas po tym prowadzą­
go już czasu niezamożna rodzi• Poniewai ojdec zauważ...O. od o.icu ciosy "\V szyję, brzuch i ca śledztwo policja. 
na Chyczewskich. Ojciec rodzi razu, iż syn jest dobrze pod• piersi. Wróciwszy do iz-by, gdzie 
ny 48•letni Adam Chyczewski chmielony, bojąc się, aby nie Odekafący krwią z kilku ran stygły już powoli %!włoki zamor 
pełnił obowiązki dozorcy do• przepił całego zasiłku, poprosił dozorca upadł na ziemię, błaga dowanego przez niego ojca, 
mu, syn zaś jego, 28„letni Jan go o pożyczenie kilku złotych. iąc syna o darowanie mu życia. Chyczewski ryknął przerażU. 
pracował w charakterze cieśli. W odowiedzi na to młody Nic to iednak nie pomogło. wym śmiechem, śpiewał i pła. 
Mimo tego, iż był on wykwali Chyczewski zaczął się awantu- „SKONCZYLEM Z TOBĄ"! kał naprzemian, wołając hisłe• 
fikowanym rzemieMnikiem, ni" rować w końcu zaś podbiegł Mimo błagań ciężko rannego rycznym głosem: 
gdzie nie mógł się dłużej utrzy„ do ojca i usiłował go uderzyć. ojca syn ~ potwór :z:nęcał się - Nie ma już starego 1 Zabi" 
mać, ponieważ stale przycho• Dozorca cofnął się w osta" nad leżącym. Zadał mu jeszcze ł~ ~ziadal Nie z.obaczymy go 
dził pijany do pracy. Niezalez• tniej chwili. kilka pchnieć bagnetem, po 1w1ęce1! 
nie od teJł.'.) odznaczał się on Cała ta ro~mowa odbyła się czym odszedł na bok i zawołał: Ws~ys~y obecni cofnęli się 
awantwniczym usposobieniem przed wejściem do l.l)ieszkania - Nareszcie skończyłem z to : p~zera.zent z izby na J?Odwórze, 
i z lada powodu wywoływał a• zajmowanego przez rod%inę do bł dziadu! Całe lata czekałem me wiedząc co szaleniec może 
wantury i burdy pijackie. zorcy. na tę chwilęl jeszcze uczynić. 

Z tych właśnie przyczyn mło POWALIŁ STRASZLIWY• Gdy wbiegli do izby zaalał'" . W tym casie przybyła poli" 
dy Chyczewski pozostawał od MI CIOSAMI BAGNETU. mowani krzykami mordowane" Cl~· Chyczewski uspokoił się. 
dłuższego czasu bez jakiegc>kol Po wejściu obu Chycz.ew„ go dozoIX:y inni lokatorzy do• !':J1e protestował ani nie bronił 
wiek zajęcia. Ponieważ nie I skich do mieszkania zdawało mu, Chyczewski był iuz kona" się, gdy policjanci zakładali mu 
mógł zapracować pieniędzy na s.ię początkowo, że na tym się iący. Krew, wypływająca z wie na ręce .kajdanki. W .Pewnym 
wódikę stale wywoływał w do• zakończy. Niestety, stało się lu ran na ciele rozlewała się sze momencie odezwał się tylko cy 
mu kłótnie, domagając się ud inaczej. roko po podłodze pokoiu, za• nicznie: 
mało zarabiającego ojca udzie• Stary ChyczeV11ski zaczął roz stygając w krzepnące kałuże. - Wielka tam historia 1 Nic 
lenia mu środków na pijań• mawiać ·z ż.oną swoją Marią, Młody Chyczewski uspoko- takiego znów nie będlzie. Naj" 
stwa. syn zaś nachylił się pod łóżko ił się zupelnie. Nie odpowiada• wyżej posadzą mię do „młyna" 

Gdy ojciec nie chciał mu da• i czegoś pod nim gorliwie szu• jąc na żadine pytania, wyjął z na jakie dwa, trzy lata i cafa. 
wać pi~niędzy na wódkę, syn • kał przez dłuż.szy czas. kieszen~ ktltrlki 50 groszy i dał heca. A starego jak nie ma tak 
terrorysta bil go i maltreto-Wał. W pewnym momencie doizor je 1ednemu z p.rzybyłych wy• nie mal 
Nikt nie przypuszczał jednak, ca, jak gdyby przeczuwając coś rostków, prosząc go o przynie Cyniznn ohydnego mordercy, 
że zakończy się to wszystko oi• niedobrego, odwi;ócił się w kie sienie pa·pierosów. wywarł na wszystkich wstrzą-
cobóistwem. runku sy;na i zaipytał się czego Otrzymawszy kupioną pacz• saiące wprost wrażenie. 

PRZYSZEDL KOMPLE• szuka pod łóżikiem. Zamiast kę, morderca rozerwał ją z,upeł Po przewiezieniu ojcobójcy' 
TNIE PIJANY. dać odpowiedź, młody Chy„ nie snokoinie, poczęstował wszy do Urzędu Sledczego władze 

Kryty~nego dnia Chyozew" c:zewsk,i jednym skokiem pod• stkich obecnych i zapaliwszy wdrożyły dochodzenie, mające 
ski przyszedł do domu później biegł do ojca i podniósł prawą wyszedł wolno na podwórze, na celu ustalenie dokładnego 
niż zwytkle. Na pyfanie ojca rękę do góry. W ręku trzymał łrzymajac w ręku zbluzgany przebiegu k.rwaiwei zbrodni. 
gdzie przebywał tak długo, od połyskujący w świetle lampy krwia oica baJmeł. Na miejsce przybył sędzia śledl 
powiedział, że był w Fundusz.u dług}. wojskowy bagnet. ATAK HT~TF.Rll I CY„ czy, który osobiście kieruje do 

--------·----------------... ChyaeW1Ska pie·rwsza zorien NIZM. chodzeniem. 
towała się w sytuacji i podbie• Gdy ChyczewS'ki wrócił na Przed domem, gdzie padł 

minut jedno. 

DBAJCIE o SWOJE ZDROWIE 
Przy chorobach: 20łĄDKA, KISZEK, WĄTROBY, przy 

...... KAMIENIACH 201..CIOWYCB, WZDĘCIU BRZUCHA, OD-

•1._..BIJANIU SIJt LUB SKŁONNOSCIACB DO ZAPARCIA. sto· 
suje się: „SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA" Gąseckie­
SO. naturalny łagodny środek przeczyszczający, ułatwlaJący 
funkcje organ6w trawienia, stosowane r6wnieź przy nad­
miernej otyłości. 

t . 01 e!I!:& IWW CWl'JWWW I ,-wuu:wr;liWWW 
. ~~~~~ ... ~-~„ ... -„.--.... ,_ ... _~, ............ 
·aa malej wokandzie ••• 

Długoletnia wprawa 

gła do syna, aby przesz1kodzić 
1 
chwi,lę do izby bvł ruź bez na• pod ciosami, zadanymi ręką ro 

mu w dokonaniu potwornego I rzędzia zbrodni. Ja1k się naste'l" dzonego syna nieszczęsny dOd 
morderstwa. Rozwścieczony nie okazało, wyrzucił on ba• zorca , gromadziły się wielkie 
Chyczewski uderzył ią z całej si !rnet })l'Zez nlot. ha teren sasie" tłumy mieszikańców Mokoto;i· : . 
ły pięścią i powalił na ziemię, ! dniei -oosesH. Znalazła go tam wa. 7 

Japończ1cv •onieśli znaczne stratJ 
podczas krwawrch walk w prowincii Hubei 

SZANGHAT. mości, otrzymanvch z Hong" I Ostatnio kilkudziesięciu Chi& 
Komunikat Kongu, zaznaczyła się w osta„ czyków, uzbroionvch w kamie-

chińskń clono.. tni~h czasach w Chinach polu• nie i drągi; napadło patrol ja„ 
si, Że w środ„ druowvch, zwłaszcza w okolicy poński w Kantonie, przy czvm 
kowei części I Kantonu wzmożona działalność zginęło J„ch żołnierzv. Oddz.iał 
prowincji Hu• I partyzantó-:V .chi.ń~kic~. Japo~~ j~poń.ski w obronie własnej z.r~ 
bei trwaiią za~ czycy musieli 1uz wielokrotnie bił u:zvtek z broni palner. przy 

(A. E.). W mieszkaniu part.; ka. - Przecie mówie pani, ie to cięte '':al~. zarządzić kal'Y sumaryczne w czym kilkunastu Chińcz.vków, 
stwa Łabędziów byl piec, który nie lufty. Kafle do 11iczego, Sz.cz.egol!lte st?sunku do chińskich osób cy~ biorących udział w napadzie, zo 

,czrli: „Brak amunicji" · 

żadni miara nie chciał sie pod„ I drzwiczki pękli, cala budowa -~aława bitwa wilnych. albowiem ze strony stało zabitych i zranionych. 
dać swym obowi3zkom. psu na budę się nie zda. mi a mi~1sce czang-Kai-Szek tych osta~ich powtarzają się co Tak słychać, Tapończvcv za.,. 

Nic sic w nim nie paliło. Ani - Przecie piec jeszcze dobry, pod Ts~~~ ~ . raz cz~śc1e~ n~pady na wojsko" strzelili w czasie napadu 20 
węgiel, ani drzewo, ani 'nawet mocny„. Szang: C::hin~zy~y pow:s~t'%vmah wych 1aiponsk.ich. Chińczyków. 
papier. Jeżeli zaś podlano to - Mocny, powiadasz pani? n~tarcie .1aponskie wzdłuz. __ szosy, . -------------------------· 
1:vszystko naftq., to płomień bu• Pan Łopatka podszedł do pie wiodące1 z Ha~l<.0u do U c~ang, I 
chał, ale tylko po to: iebv na. . ca, uśmiechnCJl sie złowieszczo, a nawet przeszh na tvm ?demku 
pełnić pokój gryz~cym dymem wetknCJl palec w iedna ze szpar, 

1 
do. ko!1~ ' ofensywy. ~ rezul• 

i czadem. nacisnął... i calv piec rozsypał ta~ie hma f;on~ przebieg'\ obe~ 

RVGINALNE 

- Trzabv iduna zawola~ _ się w .l?fUZf. cme w od1egłosc1 45 ~lm. od 
l'zekla pani Łabędź do meża. - - Coś pan narozrabiałeś? - l~cze~g. Kdal:i. kalki. rf{e" 
Widać lufty się zatkali. wrzasnęła pani Łabędź. ·- la pa gr Yd się dP0

• lłta· du ~ . a: 
Tak też zrobiono i wkrótce nu pokażcT - Po czvm nastapi:s mk ao z~,kgtu:zie,h~.e kiug on1iesi~n 

dl l d · d k ó l l d ·omum a c ms ego, apon~ 
przysze na og c zmv z un, la scena, t ra zna a~ a o " · 'I' ac e straty 

TIBETIN • SIX-SIX •STO KWIATÓW 
LE RAYON •TIEN-SZAN 

Nikod,em Łopat~a. dźwięk . na rozprawie w Sądzie cz~'c;d~~·~~lknpodn T siagan · w 

• Spo1r~al nal mec, dmuchnal w Grodzkim. prowincii Hubei dwa pułki Ochrona preml·era de Valerv 
srodek 1 rzek: -o- · k d. k. h b 

W k b
. . . wo1s man zurs 1c ~. untowa-

- szvst o tr:Je a -,,rzero• - Przez winy 1esłem, proszę ł · · r es ł na stron chiń- W Ob -
bi~. Dwadzieścia pieć :złociszów sądu wysokiego - mówil oskar k się i p z z V ę awae zamachu terrorJstow 
to potrzebuje kosztować. żonv pan Łopatka. - Czemie s ą. WALKI NĄ FRONCIE LONDYN. Władze P<>licvjne na uroczystości koronacy.jne Piu 

- Wszystkie~o przerabiać miałem rzucać, o wiele nie kar• POŁUDNIOWYM wydały szereg zarządzeń, maią- sa XIl•go. 
nie trza - odparła pani Łabedź. toflamv, skoro ieżeli nic innego SZANGHAT W k r cvch na celu ochrone premiera Zarówno policja irlandzka jak 
- Lufty trza przeczvścić i tvle. pod rekć1. nie bvlo. . · • 0 0 tcy de Valery, który udał się sa- i Scotland Yard obawiaią się za 
' - Co sic pani na tvm zna?- Pani Łabędziowa miała rozma Dzeiczeng !la wscho.d od K.anto" m()llotem - wczoraj wieczo„ machu terrorystów irlandzkich 
wzruszyl ramionami pan Łopat„ itość, bo stala kole pieca. Wiec nu. tocz4. s~ę ~al~i . P?międzv rem - przez Londyn do Rzvmu na premiera. 

w• a *'™' raz bee we mnie kaffa, to znowu wo1ska!111 iapo1?-sk1mi i ~arty~ S • 11 • 

• 

/?~;f}„„_._ rusztem, albo drzwiczkami zie· zantami. larponczycv V'iV~adzth mlertelnr DOSI Głland1ego -
UQfltS7. laznemi dla odmiany„. desant na wvsme Nar.1ao na 11 . _ .• • 
NA WĄTROa~ A ia tylko worek z kartofla~ wschód od Swatau. orz1u1ną nadZWJCZIJ it eJ ses11 gabinetu 
lowmc.K1sz1u mv miałem wedle siebie. Na ~spie Haina~ li?ia fr~m- . 1:-0~pYN. „Post aż.: do 1rem. 

-A'J. .JJ • ·.N(~CHEAZ Bvlbvm chyba żvwv z jeich tu przebiega obe·cme srodk1em . srmerci Mahatmy Ghandi ego · Rząd angielski p0wziął sze• 
_, -r ~fJT"' mieszkania nie wyszedł, ale wyspy, przy czym walki prowa~ oraz sytuacja, wytworzona w reg postanowień które wiec$ 

·!VnĘTOJANSKIEGO ZIELA wprawe posiadam i potrafie sie dzone z zaciekłością. toczą się księstwie Raikot, były w ponie• król I~dii margra'bia Linlithgow 
MAf"'STRA GOBIECA uchylać, bo moia stara ma także ze 2!tlliennvm szczęściem. działek nie tylko przedmiotem wprowadzi w żvcie i dzięki któ-

SKtAD GtOWNY: samo we zwyczaju {?arkami we WZMOŻONA DZIAŁALNOSC kilku interpelacii w Izbie Gmin, rym obecna svtuacia w Raikot 
wARSZAWA·MIODCWA 14 mnie rzucać. PARTYZANTÓW W CHINACH lecz doprowadziły również do ma ulec zmianie, co zezwoliłoby 

.f'frn,.eda.io/łfeki Sąd uwolnił oana Łopatk.P od POŁUDNIOWYCH \nadzwyczajnej sesji gabineto" Mahatmie przerwać ie1rn straik 
... ;„". i lcal'11- LONDYN. Według . wiad0:> wei, która_ odbyła się wieczo" głodowY-

• 
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..lak żule chalupnlk w Polsce? 

Za dut·o ·mają, · by umrzeć •. 
Tylko or9anizacja wydobędzie -chałupników z odmętów wyzysku 

Rooseve~t żada 150 mil. dolarów 
n a robotJ publiczne , 

I sevelt równocześnie zaznaczył, 
· że w razie pozytywnego zała­
twienia jego żądania nie będzie 
stawiał dalszych iadań wobec 
kongresu. 

wfe nJedolł, o ich klt1cmwło1od:dlb 
nef pracy na dobę, a łch okropnych 
warunkach mieszkaniowych. o ""Y%1• 
sku nakładców, gdyż łnteresuJtc lit 
chałupnictwem wiem. że jyde łeb ni• 
jest gorsze, ani lepsze od żyda . łylif' 
er innych. 
Zie je.t, harcb:o .ie. Wysymk ntacsa 

coraz szersze Jcręgł i jeżeli nie zoata. 
nJe po~strzymany, to chałul)lliey 
stocą stę na samo dno niedoli. 

W fald sposób po~ f&to 
'łfY%Yl!ku, jak ZU'eaJl'OWa4 na POeł44 I 

powanłe panów nakładców? 
Co do mnie, ło awałam. ie dl&łu• 

pnicy powinlli Ilię znesz" w ~· 
kf ~wodowe. Każdy zarid: ae:wą, 
krawcy, stoluze, ~kane ł t. p. ~ 
włnnł łwony4 zwłłdd. . 
Każdy członek, hęd:łe pładł PflWllł 

składkę, a :ra oo dosłanie ~ za­
pomogę, która l)OZWoU mu t>nd:nirat 
najcięższe chwile. 

O ile jednego czohrieka można a., 
two zła.ma4, ZJ11asłć do włClą nec17 
postrachem, że n1:e dasłanJe · Jtt'&q. : 
mołna hezbl'llfe :.annief11zy4 ma pli­
cę, to ze zrzeszonymi ladhd fed 
sprawa trudnłef•:a. 

Jeden słanie eolfdamie a druaf.I!' 
go, wszyscy becla dzłałaU we ~ 
nym porozumłenla. Nakładca ~ 
miał dl) czynienia nie : JednY'lll „ 
bym c.hałapnłldem, ale z e&l,1a lelio 
nem chałupni\:6w, z ca}4 ma-. la4d. 
z calym związkiem. 
Nakładca stanie Cę zaleZ!ly od ~ 

hrpnik6w, a nie oni od blep, f 
dzieje tlę dołychczu. .J 

W zrzeszenia ałę w swf42l1d ldf. 
obrona chałupników i ich sfła, ~ 
pn:~ zorganizowanie alt mo14 w'. 
J4t nalełne łm miejsce w apoł~ 
&twłe, gdy teraz nie njmufc iadn~ 

A więc chałupnicy, iclicfe odqd „ 
Jłdunie, ręka w rękę. gdyi w IOIWd 
nołcł siła! 

• • • I 

W n'Ullllerze jutrzeisrrm za 
mieścimy dalsze odtPiowiechi 
konktiirs<?)Ve: · 

WvJazd wl<emlnlstra 
Szembeka na uroavstoid 

koronacvJne Papieża 
Wiceminister Spraw ~ 

cznvch Tan Sumbek wvi~ 
do Rzvmu w ch~terze dele­
gata Prezvdenta R.zi>litei. iako 
nadzwvaaiinv ambasador na Ulf 
roczvstości korcmacvine Patiieia 
Piusa XII. . . 

=RADDO= 
WARSZA'WL\ L ~ ' 

6.30 Pieśń wielkopostna. 6.35 Gfm.o 
n.utyka. 6.50 Muzyka. 7.00 Dziennik 
poranny. 7.15 Muzyka. 8.00 Audyc;la 
dla szkół. 8.20 - 11.00 Przerwa. 11.00 
Audycja dla szkół. !1.25 Walc:e. 11.1'1 
Sygnał czasu. 12.03 Audycja połud-< 
niowa. 13.00 - 15.00 Przerwa. U.OO 
„Nasz koncert". 15JIO . Muzyka obfa;. 1 dowa Ul.OO Dziennik popołudnf01117. 
16.05 Eksport Jako czynnik zmnotnoł 
cl nar()jiu. 16.15 Wiadomości giełdo-. 
16.20 Dom i szkoła. 16.35 Mlniatu!'JI 
kwartetowe 17.00 O gospodarce pia-< 
nowej - odczyt 1'1.15 „Melodie Po­
kucia" 18.00 Audycja dla wsi: 11.ao 
„Nasz język" 18.40 .,Dyskutuj!D1", 
19.00 Koncert rozrywkowy. 20.U A,.­
udycje Informacyjne: 21.00 Koncert 
chopinowski 21.30 ,,PAL" - dfa1<>1.n 
diowy. 22.ao Amerykafl81d duet ._. 
kalny. 22.30 Płyty. 22.55 ~ pn 
sy. 23.00 Ostatnie wladomo4d. sa.os' 
- 23.15 Wiadomości z Polski w J-.-
ku angielskim. ,.,, 

WARSZAWA (Mokot6wł . " 
14.00 Sekstet 15.00 Muzyka ope'ł)I. 

kowa. 15.55 Muzyka na dwa fortacU 
ny 18.40 Wladomokl sportowe. 18.40 
Parę informacji 16.50 Kącik eolist.6w 
1'1.10 Pogadanka aktualna 1'1.20 Pop 
danka społeC'Zlla 17 .25 Życie kultur.al 
ne stolicy 17.35 Program na Jutro. 
17 .40 Muzyka lekka (płyty) 19.00 -
21.05 Przerwa 21.05 Muzyka lelcb 
(płyty) 22.00 - Kwadrans paetydd.. 
22.20 Duety skrzypcowe. 22.$5 
23.55 Flet i harfa (płyty). 

DZIS, dn.8.lli.19!9 r. 

17.00 O gospodarce planowej 
odczyt. 

17.15 Melodie Pokucia 
18.40 „Zasiłki r::r.y praca?" - dys­

kusję zagai Jerzy Micha­
łowski 

21.00 Koncert chopinowski. 



__ s_u_·' .................. „ .......................................... „ ...... 1111!!9'„„ ............ - .... --... ----... ----„-. ..... __ ~--~~.:~~~. 
i©l@l©l©l©f©J©f©l©l@l<f)l©l©t©l©l©l©l©f©j@}ę(@ID©f©l©l©J©@)©~©]©l©l©l{[~©i©)@)©}@I Pogrzebałaby się Żywcem ze wstydu, albowiem tvlko 
~ · I kobiety z półświatka same udają się na bal maskowy. 

:~ .Ie r Z V Hart en T·A J E M N I .-C· A ©~ tna ~:,!~~~k~~.~a gotowa na na jgorsze. Była oboi~· 
. GI Wkrótce auto zattzvmafo się przed oświetloną 

Operą, przez któr<J prowadziła droga do sal Reduty. 
~ ~ ® Co za kalejdoskop sukien balowvch i frak6w1 

~~ BA·LU MA· S:KO'W.·E·- GO· · .. ©~ Mężczvźni we wsoaniałvch futrach \VVsiadali z l'lęk• \Q 

01 
nych limuzvn i poma1?ali wvsiadać kobietom w dr°" 
gich futrach i iedwabnvch szalach na S?łowie. Plac 

. , . , . . . . . T eatralny, ~na którvm panowało wielkie ożvwienie 
©1 był iasno oświetlonv. · · · ' 

_Powieść ze wspófczesne90 życia w.ielkor:niej_skiego· · © Tvlko Helena bvła tutai sama. Tvlko ona nie 
' ' l© przybyła tutai w tym celu, aby czerpać podczas za~ 

1!!!@~@~©:T:@~@~@~©::::-r,@:;::y:;~::-r.::@r.@:::-T.:@~©"·@=r.@=--@~©,..©-=r.@,,,.,,...,,@,.,,...,,,.©.,,..@~@,...,,„=@..,,.@~@...,....,©...,.....© .... @_,,...©__.,@...,.._©..,.©--©-@-©-@~@-@~~@_);.Q;~ł. bawy radości Życia. 
. • • . , - · ·- · ·- · . Helena zaczęła wchodzić oo białvch marmuro~ 

. ~oko1owka w:rocila, ~ynos~ąc s~kni~ od. i>ani f Uśmiech pełen smutku wvkwitł na bladei twarzy I wych schodach, wyłożonydi puszvstvm c%erwonvm 
Ąli~11. H~lena muerzvła 1a 1 s~erdz1ła, :z:e . lezy na 1 .Heleny. Nćl:łożyła maskę z niebieskiego 1edwabiu chodni~iem. Pnemvkały obok niei roześmiane ma.ski. 
n1e1 tak, 1ak gdyby bv!a d~a nie1 szvta. Spo1rzawszy 11 pr:z:e1rza~a stę w lustrze: · . . . kolombmv, z 'tórv dobi~gałv do ni ei diwieki tanga. 
w lustro, Helena pomyslała.. - Nte, Roman mme nte pozna. Przec1ez sama Wszystko tonęło w rzęsistym oświetleniu ws;vstko 
. . - Czv zbrzydłam ~ ciągu ~~~ c:z:asu?„= "!'rz~~ siebie teraz z trudem poznaję.„ bawiło się i śmiało. ' 

CtÓ teraz 7glldarn ° ~el1 ł~dme1 1 powabDn
1
1e1, nu I Helena weszła do pokoju dziecięce~o i przez Wyłącznie Heiena · szła jak na szafot Tak to do-

w. wczas, g Y .oman ~em się z~ .~ąl„. aczego chwilę przyglądała się śpią;cemu synkowi. brze, że nosiła teraz maskę.' Obecny wyra~ iei twarzy 
w11~ p~stał ~ndte 'ałkodta1 c? .•• Przec1ez nigdy mu złego - Biedne dziecko!... - szeptały jej wargi, a łzv stałby Y! rażącvm kontraście do wesołe2d nastroiu 
s owa nie powie z1 am ••• • łv · d · · · 1 h R d d • Pokojówka rz gł d · · . · d.:z:' 'ia . etsnę się o oczu. panu1ącego w sa ac e uty. Po mask<J ukrvwała 
pani sama idzie'~ b!l ą zd~ie 1.e\ lWl st~, ze Pochyliła sie nad łóieczkiem i musnęła wargami się bowiem twarz, na której malowały sie ból i roz„ 
s:z;y.„ Dotychczas pań~two zaws~est~h:d~i r:z~~er:; czołozśpiąceiobił~bdyszka. pacz. . • . . . 
bale i wieczorki. Oho, widocznie pani oodbila a:vieś egar wy wunastą. . Oto znalazła się 1uz w ~uzei sali .. Wrutło .tuta1i. 
serce!„. Nie przypuszczała wcale, że iei pani zdobę~ - Gdy wr6ce, wszystko ma być doprowadzone tak .w ~l~. SJX?d mas_ek wvz1er:iJv rozi~krzone oczv, 
d%ie się na coś podobnego. Ach gdyby pan wiedział do porządku - wydała Helena polecenie shtżącei. Męz~zy~m obe.1mowałt smukłe ciała kobiece. Nad salą, 
0 

tym! •• , ' - Czy pani wróci późno? Gdybym wiedziała, unosił stę błękitna~, p~ezroczysty opar. Cała atmo" 
Pokojówka postanowiła, że gdv DO powrocie do że nie ipó~no, ~o bvm sie nie położyła i czekała. sfera dyszała podnieceniem. ·. , 

domu Jarocki zapyta ią, co robiła pani oodczas iego - Nie ~em.;. - odparła z trudem Helena. · I:Ielena zatrzyma~a się pośrodku sali i zaczęła 
nieobecności, odoowie mu w ten sposób, ie wszvstki~ Dozorca, otwierając 'jej bramę, spoi:tzał na-nią. ze wodzić wokoło "Wzrokiem. • : 
go się domyśli.„ zdumieniem: . . - Nie, nie widzi go„. · 

Helena zaczęła sie ubierać. I pomimo że 1>0k~ Po raz .pierw:sz.v pani Tarqc:ka wvchodziła sama Lekko zadrżała z radości. Moie to neavwiście 
jówka pomagała joj przy tym, wszystko iei. :wvoadało o. ,ą.k ,J'.Ó~ne.hPórze._, fmif ~chię .. ąo .k<>ch~nka ... ~. tv.la djf.<aś b~b~na intry,1ta.„ Może oszukano ia \v. 
: r~ pomyslał. „„ .. „: . ' „ , ,,, .· . ,, " • . rz·~r,,..„ 1· spcso .•• . . . . . . . ' 

. - Pani d:z:isiai fest ba:rd~ zdenerwowana· - .H~lena; wyS%edłszv, na · ulic~. zauwaivla; w 1'0hli„ ·~ , rrzem:~kała si~ międzv ta.ńcucvńii 1)3.l'ami, ·.~ . 
~ąciła pokojówka wiele mówfacvm tonem. iu auto. Wsiadła do niet{o, oświadczaiąc szoferowi: d~y roze~nuanymi kc;>lombin:uni i pierotami, szukaj~ 

. ł!elena nie odpowiedziała. Co miała bowiem ~ _ Do Reduty-I mespok?JnVtt\ wzrokie_!ll mę:z;a. . . 
wiedzieć? "Co za elegancka kobieta z półświatka - pomV" ,Znow .schody, znow sala. !a był~ ośwtetłona .. n~ 
• • Prz~d dwunast!J Helen_a była iuż gotowa do wyj„ i ślał szofer,.którv wiedziakze wvłą.cznie kobiety z pół~ czerwono, ~ wszyscy wvgl;Jdałt. tak, 1ak 2dvbv bvli. 
sc:ia. Miał~ !1a sobie St!knte !e sr~bmei ~v. ·któr~." ~wiat~.·udat.ił .. sifl)a :~al,~.J1t~~~~~„.~~z ·~ow~i:zvstwa I ~malowan. 1 na .. c~eryvono. 1:u~1 ~ańczono egwtya~. e . d'?dawała teł,' uroku. l!t orv~nal.rue zaczesane włosv, ifitskiego, aby tiin · oprózn1ać k1e~zem:~ nai\vnvch -tanc~ . w ~Jet ,U,P0~~;1 m~vki~ . . ·. 
nugotały tysiącem ogntk6w, ro:z:stewanvch D1'%C% brv11 · męiczV'%n. · · · · · - Nie, i tuta1 go ,nie ma ••. Dzięki Bogut ••• ; H~. 
lantowy diadem, iaki nosiła na 2łowie. Gdv bvła iui Helena zaszyła się w -ką,t auta, iak gdyby domv- lenie ciężki kamień spadł z serca. · . :· · : 
ubrana, po~oiówka spojrzała na ni3, załamała ręce 

1 

ślała si. ę, o czvm pomyślał . szof~r. Czuła sie przvbita Nagle. drgnęła. Usłys:z:ała za soba pr:z;vtJumiony­
:z :a.chwytu 1 zawołała. · na duchu, noniiona i upokorzona przez los. Ona, iona głos męski: . · 

. - lak B<>lla kocham, t>ani wygfada iak prawcłzid . dyrektora Romana •larockier.to iedzie ·sama na bal ma$ - K~o szukasz, maseczko? Twoi~o młia?.' 
... a. księżna. Mężczyźni bfda latać za pan.ia iak su.d ! skowv. abv si~ pnekonac, ·czt· mai' T-a %dradza t On jest tutaj ... Chcesz ~o zohaczvć?„. . ..... . 
le:rn.„ . . W innym wri'adku n~~dy o y tego nie uczvniła. (Da,lszy du jutro). ~· „ ~ . 

.. „ ...•.. „. „ •. ·~-----------------· 

C:z:y taki jest iui porzą.clek r:z:eay na świecie, że 
Fjeśli do jednego uśmiechnie się s:z:aęście, to drugi. 
musi się czuć pokrzywdzony i nieszczęśliwy? I co te" 

1raz będzie? ... - pracował gorączkowo umysł ·wandy. 
!- Z teij okolic:z:ności, że Józef żyje, wynika. ie ·przez 
· catły ten czas była jego legalną żoną... Podobnie iak 
on był jej legalnym mężem. A obecnie oka.zuie się, ie 
ma dwóch mężów„. Taki stan rzeczy iest niemożliwy •.• 

. Pozostanie zaś z Janem oznaaało zrezygnowanie 
z dziecka, które było jedynym celem jej ivcia„. 

- Ach! - cię:Ziko westchnęła w końcu, nie wie-
0%łC, jak wybrnąć z tei . sytuacji. 

· Józef domyślił się, · o c:z;ym Wanda tera:z: myślała. 
f;W'yczytał to z jej oczu. Stwierdziwszy zaś, iak zmie­
t~Y jest Tan, przerwał przytłaczające milczenie, pa" · 
~nujące w pokoiu i oświadaył: 
' - Pojedziemy do mnie, moi kochani. Nie ma 
Vsensu przebywać dłuiei w hotelu. W domu :z:astano1 
:wimy sie nad wytworzoną sytuacją i znariidziemy jui 
jakieś wyijście. Idziemy, Tanie„. 

- Ojciec ma rację - zgodziła się % Józefem 
Nelly. - Ubieraj się, mamo. Dlaczego 'jest pan tak 
nachmurzony, mister Siwek? - zwróciła się Nelly 
'do Jana. 

Tan dał wvmiiai<Jcą odipowiecłi. Widać · bvło, ie 
nurtują go jakieś myśli. 

Jeszcze długo rozmawiali na ten temat. Ale rozs: 
mowa między Janem, a tvm trojgiem ludzi. którzy 
czuli się iuż szcześłiwi, nie kleiła się. 

Tan postanowił odejść. Uważał, że jest całkowicie 
niopotrzehnv. I rzeczywiście, iaki sens miało miesz" 
kać w dalszym ciągu z Wandą, gdy ona odnalazła 
dziecko i pierwszego męża.„ 

Późnym wieczorem opuścili hotel i przenieśli się 
'do mieszkania Tosepha. Gdv Tan przekroczył próg 
wspanialego mieszkania Tosepha, które tchnęło ~ 
gactwem i luksusem, postanowienie opuszc'7~nj.;) Wani 
dy przybrało jeszcze na sile. 

Nie, nie ma ht dla niego mieisca"1 

"" ~""'-

' ·. 
I Wanda iyje, wyłącznie twoie1 dobroci zawchi~~ 

że odnalazłem dziecko i Żonę. Gdyby nie tv, Wanda 
umarłaby z głodu w owych strasznych czasach •• „ Za" 
pomnii o przeszłości, T anku„. 

- Zapomnieć? Nie. To niemożliwe. Pruci ei 
przeszłość ta zmartwvchw:stała wraz z toba. 

- Ale co właściwie zamierzasz uczvnić? . 
- Wyjechać stąd.'„ Opuścił was.„ Sam cliYba 

rozumiesz, że nie mogę po:z;ostać dłuiei z wami.„ . 
Wanda siedziała milcząco z nisko opus:z;ezona 

głową. Przeżywała obecnie straszne chwile. Tak. stał 
się wielki cud„. Ale wraz z tvm cudem, z tvm wiel" 
kim szczęściem zrodziło się zmartwienie... żvcie rii~ 
iest tak prostolin~ine, iak się zdaje człowiekowi. sto-

Nazajutrz, gdy wszvscv czworo zebrali się w ja;. wa Tana sprawiały jei niewymowny ból, dreczvłv ia. 
cla1ni przy śniadaniu, Tó~ef odezwał się: Zdawała sobie sprawę, że należv wycią.gnąć ~" 

- Tera.z, ~oi . drodzv, wiProwadz.imY iakiś po„ ne konsekwencje z tego, co obecnie sie wvdarzvło. 
rządek w nasze Życie.„ Wszyscy czworo musimv I rzeczywiście, co teraz będzie?„ . Jest przecież żoną 
czuć się szczęśliwi - zwrócił się Tózef do Tana. dwóch mężów. Przysięgła Tanowi wierność, podobnie 

- Beze. mnie.„ - odparł- y an. iak to przysięgała T ózefowi„. Smutek czaiącv sie w 
- Co to -znaczy? - zapytał Tózef. oczach Jana sprawiał iei niewvmownv bÓl. „. 

· ..:.. Tak, jak Słyszał.eś _::_ ' dad'iił Tan wiele mówią" Również i Nelly milczała. Również i ona zro:z:u.•• 
cym tonem. miała, Że ich szczęście unieszczęśliwia drul?iesro c:z:ł°" · 

- Dlaczego bez ciebie? _ zapytała wanda. wieka. Człowieka, który był dotychczas i>rawnvm me~ 
Przei chWile w . pokoj.u. panowało przvtłaczaiące Żem jej matki. Współczuła z Tanem i doskonale go 

milczenie. ' · · '· rozumiała. · 
- Uważam bowiem, ie obecnie iestem tutai ZU* Rozmowa urwała się i iuż się nie kleiła. . 

pełni~ zbędnv. M6głbvm tylko rozpraszać szczęście, Jan czuł się tuta.i zupełnie zbednv. Tózef odnosir 
które zrodziło się , z tak wielkiego cudu.„ się .wprawdzie do niego niezwvkle dobrze. Wvzna~· 

- Janku, co tv mówisz?„. - obrzuciła go czyi ~a ~ieg.o i dla Wandy specjalnv pokój, iak ~dy.i 
Wanda spoirzeniem, w którym malowały sie zdumie„ by nic stę nte wydarzyło. Wszelkimi sposobami sta" 
nie i niepokój zarazem. rai się rozproszyć jego smutek. PosteiJ>Owal w ten spói. 

- Błagam was, zroz.umcie mnie dobrze... Nie sób, aby nie wykazać Janowi, że iest tutaii niePotrzcii 
mam _pra"Va być tYm. którvm byłem dotychczas„. Te" bny. ~ przy tym jego umysł gorączkowo pracował, 
śli tak szaęśliwie si0 złożvło, że człowiek, które"'O szuka1ą.c wyjścia z sytuacji, którą stworzył kaprys 

" "' losu. wszyscy uważaliśmy za zmarłego, ożył, wówczas ia 
jestem tutai zupełnie zbędny„. - w głosie Tana . Pewnego dnia Tózef i Tan, korzvstaiąc z oka2ii~ 
brzmiała nuta smutku. . ze Wanda i Nelly jeszcze śpią, za czeli sie zastanawiać 

- Mylisz.·, się, drogi przyjadelu - rzekł serde~ .n~d . r?z~ązaniem tego .. truc;łpego zat?adnienia. Rotl: 
cmie Tózef, . kład<i.c dłoń ·na ramieniu Tana. - Zapew" mowa i ta mi~a za'decvdować -0 dalsz-vch .losach tvclt 
niam cię, że nie będziesz nam przes:z:kadzał, ani cią" cz":Orga !udzt: lózef odradzał · Tanowi wviazd :- Atne~ 
· ł N. · 1n· · 1 ryki. T.wterdz1ł, że nie należv się st>ieszvć, że naleiv zy „. te, me, mam zupe te tnnv p an.„ l • . . 7 

- Nie widzę innego wyjścia - odparł Tan„ - pozwo tc ~asowi ""7laśnić svtuacię. 
Raduje iuż mnie to, drogi Tózefie, że odnalazłeś żonę - Niec~ na razie bedzie tak, iak bvło ·. dotych" 
i . dziecko. Rozejdźmy się, iak dobrzy przyjaciele... l ~zas - ~śwtadczvł T ó4 ef · - Niech mi sie zda ie. Że 

- Nie, nie, pozostaniesz z nami! - zawołał Tó" J~szcze. ~ie spotkaliśmy się.„ Że ieszcze w dals:z;ym. 
zef. - Przecież · wyłącznie tobie zawdzięczam, ie ciągu zyiesz w Wandą. · · 

- .• Nie, nie Tózef!e ... Nie -chcę bvć tvm. którv 

Jutro dalszr dag gowieśd n. t. 
„ZA G~ZECH NIE POPElNIONY" 1 

ma stac na or~eszk?~:ne waszemu szcześciu. Gdvbvm 
pozost~ł tuta~ ~łuze1, bvłbvm tvm. którv stara si~ · 
zburzyc s::częsc1e, cze~aiace ciebie. Wandę i Nellv . . · 

- ~te przesadzai1, l::in~u . .. Powiedz mi szcze:-· 
rze, czv 1eszcze ko<:hasz Wandę?... · · 

(Dalszy cią..~ jutro), · 

„ 

'· 
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Idzie nowa f ascynu:ata gwiazda Fi:m sztuka mas .. f 

Zolla Ka;zeróUJna 
f • ake nie u nas„. 

'"~·~sodo · się żalożql 
i-wqqra zaklad ••• 

·Dużo się o tym mowi od dłuiazqo I mi w nieprzyjemnej kawiarni i pwę 
esasu. Jedni .sądzili, że to iar1, wy-

1 

dsJliśmy o łym I oWYUL Narie Jeden 
myjlony przez dowcipnego . Bodka. z nich stwierdził, te ałmflafua łep 
lmil, te ~S~lś kawał, na który ,wla lokalu jesł przygnębiaj~ łe nlechę­
tdor chce· wziąć swoich przyjaciół i I tnie chodzi do tej kawiarni. ie przy-
1\Voleńników. dałoby się otworzyć lokal, naprawdę 
'A! oto na słupach ogłoszPniowych przeznaczony dla lodzi sztuki, dla cy­

\Varszawy, .przed kilko dniami poja- ganerll, dla przyjaciół artystów, w 
IVftV się ~olorowe „paski" z. napisem których przede wszystkim. sami arty-
1Cafe 'Bod6. Otwarcie wkrótce". ści czulłby się ,Jak u siebie w do-

'okazało się, te to bynajmniej ole mu".„ I wówczas właśnie, pól-serio, 
łowclp, a najistotniejsza prawda. I pó!-źartem powiedziałem, że mogę 
llł ·oto zaczęły się krzyżować domysły uruchomić taką kawiarnię. 

przypuszczenia najfantastyczniej- Na to mój przyjaciel oświadczył, 
/lego gatunku. ze planu takiego nigdy nie zrealizuję. 
·- · Jakto? - pytano. - Bodo, ten Zaproponowano zakład. Założyliśmy 
uechstronny, utalentoW2nY arty- ' się o.- 20 złotych, i". , 
la, aktor, reżyser, piosenkarz, scena- - „.wygra. pan z~ •• ad. 
iysta w roli właściciela kawiarni? - Wygram. Oczywisch Za klika 
V tym coś musi być.- Nie bez spe- dni „Cafe Bodo" będzie otwarte. Za- z Hall•waod danosz• z• e 
Ji.Inej przyczyny, zapewne, ambitny praszam na f~iżankę ,, dobt'eJ laWJ'. I „, ••• 
ep· ezłowie1' zdecydował się na zało- - Czy będzie pan w kawiarni wy-ł . . 
enle, ·czy nawet prowadzenie ka- stępował? Z Hollywood donomt o ca~ si~- r wer: Charles ·Boyer, Henry Fonda i 
iiarni. " _ Od czasu do czasu. Natomiast ~e~ nowych filmów, które ukazą Slę Son.Ja Henie. . 
Pnycmyna Jest. I jakie błaha. Nie mam zamiar orgal!~ować stałe W'!f• ~~~9 w nowytl,l roku kalendanow;ym • • • 
iyWi się eł, co pJ'Zypuszczalł, że w stępy ariystów: p1esnłarzy, muzY• · • • • Budy Vallee, scynny dyrygent i zna 
~ całej sprawie kryje się jakiś fi- ków, recl".tatorek i ł. d. • • „Honolulu" _ to tytuł tllmu mis- ny śpiewak radiowy podpisał kontrakt 
reL ·Ale figiel, który przybrał kon- - Nie zyczę powodzem•' zeby. nie z wytwórnią „20tb Century - Fox" 
etne i poważne formy. zapeszyć. Skorzystam z zaproszema i trzynl tańca Eleanor Powell, której Pierwszym' J"ego filmem będzie ,,Kie-partnerem ma być Robert Young. By ·aa. przyszłość nie było żadnych przyjdę. • • • dy zima nadchodzi ... " z „wieszczką 
porozumień postanowiłem zasięg- - Bardzo proszę, redaktorko, bo lodu", Sonją Henie, i Don Amechem. 
~ informacji „z pierwszego źródła". musimy przepić WYrrane... 20 zło- Powieść znakomitego angielskiego • • • 
lę 'więp . do Bóda i pytam z miejsca: tych. pisarza Cronina, „Cytadela", została 
- ·Pan otwiera kawiarn!ę? Dobrze znam tego kspryśnego, sfilmowana w Anglii przez brytyslde Tyrone Power wyd?Jeria.włł małą 
.:... Otwieram. Cóż w tym dziwne- zneurastenizowanego gwiazdora, a studio "Metro - Goldwyn • ;Mayer" .. wysepkę meksykańską dla wyłączne-
1'f W8zyscy podchodzą do tej·spr!l· znając go mogę z góry przewidzieć, ze Grają: Robert Donat i Ros.alind Rus go użytku. Jest on właśnie w trakcie 
y w sposób prowincjom.lny_ Nie kaprys z kawiarnią potrwa o niego selL Realizował słynnny a.'"tlerykań- ozdabiania „swojej" wrspy. Natych-

• 11'.I'! . nikomu ubliżyć, ale dziwi mnie tak długo, jak długo tl'Wały dotycb· ski reżyser: King Vidor. miast po ukończeniu swego nowego 
'.-te się ludzie.- dziwią. W Parytu, czasowe jego manie. • • • filmu, Power przystąpi do budowy 
ndynfe. Nowym Jorku w ogóle Bowien:. w sekrecie m!igę powie- Frank Morgan będzie bo~aterem fil komfortowego pałacyku na tejże wys 
całym świecie znani artyści prowa dzieć, ie mania filatelistycma trocbt: mu „Blagier". Jego partnerką będzie pie; 

l . bwlainłe. ery &togo rod:'aja przed już poszła w zanłecibanie. Florence Rice. <;>boje występowali ra •• •• 
~ .a.1cttsłwa. I . nikł się nie dziwi; Ar- Xawe..Y zero w „Hotelu w Tyrolu" odn05Złlc 
r icl. po prostu, zakładają lokale, wspólnie duży sukces artystyczny, co 

de zbiera.ją się łeb przyjaciele. wiei skłoniło wytwórnią MGM do powie-
elele I znajomi. Silą atrakcyjną ta- Nowu . film o Afruce rzenia im czołowych ról w nowym fil 

<' dl kawiarni - to nastrój. jaki w • • tnie. 
e ~ panuje. Atmosfera Jesi. tam nie- W niedługim czasie wytwórnia • • • 
11„ lmuszoila, przyjemna, swojska, bez „20th century _ Fox" zaprezentuje John Ford będzie rezyserem dzie-

llka, gościnna. Gwiazdy nawet Ił· nam reportaż śmiałej ekspedycji w ła filmowego z życią słynnego prezy-
1 na zyski z tego rodzaju przcdsię- głąb Czarnego Lądu. Ten fllmowy re denta St.anów Zjednot:zonych, Abra­

f{., 1rś~~· Niektórzy nawet prowadzą portaż został nakręcony przez slyn- hama Lincolna. Rolę prezydenta od-
?- . lale- I nudów. · nego podróżnika Armanda Denisa i tworzy Henry· Fonda. 
ę ... ...Jak pan?„. jego małżonki. Ujrzymy niewidzia· • • • 
· Nie zupełnie. U mnie zaczęło ny dotychczas film etnograficzny. Słynna aktorka Annabella została 

od pogawędki przyjacielskiej i od Protektorat nad tą ekspedycją objął zaproszona na bal reprezentacyjny 
~ Uada. Leopold III, król Belgów Tym fil- oo prezydenta,Roosevelta. Przed wy-

Nie rozumiem. mem Denis otworzył nam bramę na jazdem Annabella wydała obiad dla 
„ Sprawa jest prosta. Siedziałem tajemnice Afryki $rodkowej Nosi on 

1
• swych przyjaciół. Wśr6d gości znaj-

. . , leCI -1lka tygodniami a przyjaciół-tytuł "Ciemny zachWYt" . dowali sie aktorzy„ jak: Tyrone Po--

Ukazały się niedawno notatki w pra 
sie zagranicznej i polskiej, że Greta 
Garbo odtworzy postać Marii Skło­
dowskiej - Curie w filmie, opartym 
na książce jej córki Ewy Curie. Za­
znaczono jednocześn!e, że Maria Cu­
rie potraktowana 7.0stanie jako Fran­
cuzka. 

Jak się obecnie dowiadujemy z mia 
rodajnych i autorytatywnych źródeł, 
wytwórnia Metro - Goldwyn - Ma­
yer, która .film ten realizuje, ukaże 
postać ńaszej wielkiej rOclaczki zgod 
nie z rzeczywistością, t z. jako Polkę. 
A więc, Greta · Garbo po raz drugi w 
ciągu 2~ch lat odtwarzać będzie na e­
kranie Polkę (,,Pani Walew~· i „Ma 
ria Curle - Skłodowska). 

Film w kościele ' 
W Sianach Zjednoczonych od daw­

na już wprowadzono :awyezaj wY­
śwłetlania filmów w koścJołach pod­
czas nabożeństwa, co · podobno zna­
komicie przyczynia się do zwiększe­
nia frenencjl ·wiernych. 

Zwył)Zaj łen nie dawno przesząe­
piono na grunt angielski. ale nie miał 
dotąd charakteru obowlązującep:o, 
tak źe episkopat aDJlikański w spra­
wie tej dotychczas nie Z!'bierał głol!u. 

Obecnie jednak oświadczył bislĆiap 
Worcesteru, dr. Perowne. ie f"llm 
wprawdz!e mógłby być pożytecznym 
instrumentem w duszpasterstwie, je- , 
dnakźe zawiera często asocjacje, któ­
re nie mogłyby b~ zastrzeżeń we,fść · 
do programu wychowania moralne- . 
go. Jeżeli film religijny ma wywieraf 
właściwy .w»ł)'W na mi&SY wiernych. 
musi on być wykonany ze miaklem I 
przy zastosowaniu najdoskonalszych · 
środków łecbnlcznych. 

Dr. Perwone uważa, że w ł7m wy-. · 
padko odpcwiednlejssym zamiast fil ­
mu dźwiękowego, byłby - niemy_ 

ludzie, kt6rzv po raz 
pierwszy zobaczyli kino · 
Piszemy na Innym miejscu o łych, 

co dotąd jeszcze w Pols<.:e nie włddell 
kina. Podajemy jednakże tylko licz­
by. 

Ale oto garići wrażeń o tych. co ne 
czywiście po raz pierwszy zobaczyli 
sztukę filmową. 

W Szwecji w miejscowości g6rsldej 
BandOI, położonej na wysokości 600 
mtr. nad poziomem morza, w łych 
dniach zostało otwarte kino. 

Kino to zostało założone przez wiei 
kl\ firmę szwedzką <1ła pnwownik6w 
I robotoik6w, ?;atrudnionycb ·w jej 
przedsiębiorstwach. 

Ten piękny i szlachetny gest firmy, 
mający na celu dostarczeni•' godziwej 
rozrywki rzeszom pracują.cym w dłu 
gie wieczory zimowe, zosła.ł przywi­
tany z uznaniem róWU:eż przez lud­
ność miejscową, zamieszkuj~ w gó­
rach, spośród której wielu dotąd 
nie widziało tej sztuki. 

Co się działo na przedstawłeniu - , 
trudno opisać. Ludzie ci " początku . 
WYdawall trwożne okrzyki, że to 
„sprawa diabla", te to niPczysta siła 
'porusza się na plótcle. Pćźniej jed­
nak zrozumieli, ze ma się tu do cay­
nienia z „cudem", któremu na Imię 
CYWILIZACJA! 
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. Oświadaenie ministra Gafencu \ 

Generał estoński 1ur1 i nr 
irzez Jacht odowr 

dzają terytoriami, muszą post.a,. 
wić-je do dyspozycji dla emigra 
cji żydowskiej. Należy otworzyć 
granice dla emigrącji żydow­
skiej w Palestynie - bądź też 
stworzyć gdzie indziej warunki, 

gdził dałoby się tę emigraeję 
skierować. Rumunia nie zgłosiła 
tewindykaeji kolonialnych i dla· 
tero kwestia ta wychodzi poza 
ramy aliansu polsko - rumuń­
skiego. 

TALLIN. Na jeziorze Uemsi­
ste wydarzył się w dniu wczo­
rajszym tragiczny wypadek. 
Były szef sz~abu .głównego 

armii estońskiej, gen. Terwand 
idąc do swego majątku przez po 

kryte lodem jezioro najechan, 
został przez jacht lodowy „Ko.­
meta", który pędząc z szybkoś­
cią 60 klm./godz. dotkliwie pO· 
ranił estońskiego ofi.:era. 

(Początek na stronie 1-ej) 
przystąpić do jak najszybszej 
t"ealizacji tego projektu, przy 
czym piel-:wszą fa.zą tej realizacji 
będzie podjęcie robót regulacyj­
nych przez Polskę w górnym 
biegu Wisły, przez Rumunię zaś 
na Prucie. 

Zbadaliśmy sprawę żydowską. Buntr ,. z . machr Ul H1·sz I ' n„11·. Problem ten istnieje w równym 
stopniu w Polsce i w Rumunii. 
Postanowiliśmy, iż należy szu- (Poc:ątek na str. lsej}. 

Gen. Terwand zost1tł przewie 
ziony do szpitala wojskowego, 
gdzie stwierdzono skompllkowa 
ne złamanie obydwu nóg, p:rzy 
czym jedna prawdopodobnie bę­
dzie musiała być amputowańa. · 

kac wsp61nie rozwiązania, które Odezwę odczytał pułk. Cas~ 
uwzględniłoby interesy ~arodo- sado, który poza tym wygłosił 
w~ naszych obu pa~stw 1 ~dp~- krótkie przemówienie. Jest rze 
w1ad~łoby duchowi spraw1edh- czą znamienną, że pułk. Cassad0 
wośc1. . . . jnazwał d•ra Negrina zdraicą ~ 
Zgod~iśmy się, . ze problem żołdzie „cudzoziemskich 1>0dże 

t.en moze być rozw1ąza?y tylko gaczy do wojny światowej oraz 
w s~rokich ~amach m1~dzyna- „przestępcę wobec narodu hisz• 
rodowych. Miałem okaz3ę za po- pańskiego i ludzkości". 
znania min. Becka z memoria- Po pułk. Cassado przemawiał 
łem, opracowanym przez rząd przed mikrofonem radiostacii 
rumuński 'Y tej sprawie, pod- madryckiei płk. Mera, który w 
czas gdy znam z drugiej strony imieniu milicii czerwonei skłe# 
materiały, jakimi rozporządza rował pod adresem d=ra Negri 
rząd polski. . na szereg bardzo ciężkich zarzu 

Min. Beck będzie miał sposo- tów. • 
bnośc - powiedział min. Gaf en- Wydarzenia w Madrycie oraz 
cu - w czasie swej podróży do r~wol.~ w. Karłag!nie w.~kazujł 
Londynu, którą prawdopodobnie nt~zblCle: ~e w łl!szpan11 rep.u~ 
niebawem odbędzie, być wyrazi- blikańs~ie1. panuje ~ałkow1!t 
cielem nie tylko polskiego, ale rozprzęzerue., • Prześ~":dczeme 
także i rumuńskiego stanowiska, o bezcelowos~1 stawiania d~J„ 
o co min. Becka prosiłem. szego oporu ~est coraz bardziej 
Odpowiadając na zapytanie w roz;po:vszechn1on~ .• 

sprawie Rusi Podkarpackiej, Krązą pogłoski, ze nowoutw'? 
min. Gafencu oświadczył: rzo~a .ra~a obrony narodowe1 

„Zagadnienie to zostało zba- ~oct się ~o gen. Franco z pro 
da b rdz d kł d . sba o pokó1 . 

. ne a ~ o a me, po?ob- JUNTA MADRYCKA PRA~ 
rue zresztą Jak ~szystk1: mne GNIE POKOJU HONORO. 
problemy, które. m~resu3ą z.a- WEGO. 
równo . Pols~~' J~k i R~u!llę. MADRYT. Przewódca iun' 
Mamy do .czymerua ~ arbitraze~ ty płk. Cassa<ło ponowił wczo• 
wi~eńskim. Bę~z1emy śledzie rai swe oświadczenie, iż junta 
z bliska, z uwagą. i~ duchu zu- pragnie zawarcia J>Okoju na wa• 
pełnego porozur:i1e,~1a przyszły runkach nonorowych. JeśH j~d, 
rozwój wypadkow . nak oferta Madrytu zostani~ 

Na zapytanie, czy !stnieje łą- odrzucona woiska repubHkańs, 
, czność między rewindykacjami kie będa p~owadzić walkę aż do 

, kolonialnymi a problemem ży- końca. ' 
aowskim w Rumunii, min. Ga- POSIEDZENIE JUNTY 
:fencu oświadczył: WOJSKOWEJ W MADRYCIE 

"Sprawa zydowslta może być PARYŻ. Z Madrytu donoszą, 
tylko rozwiązana w płaszczyź- że junta wojskowa odbyła wczo­
nie międzynarodowej. Jest rze- raj swe pierwsze posiedzenie 

l ezą jasną że ci, którzy rozporzą- pod przewodnictwem pułk. Cas 

~ ·. 
·· ··- . ·~ 

Dziesieciu oficerów niemieckich 
padło trupem . poduas katastrofy lotniczej 

PARYŻ. Jak się zdct,;e- wyni­
' kać z .dokumentów, znalezio­
inych przy 10 oficerach n.iemiec 
ldch, zabitych w katasb efie s'l 
molotu, odnalezioneg.:> przez pa­
trol francuski przed t.l'zema ~'lnir~ 
mi w Tines w Alpach, naleH·li 
oni do słynnej niemiecko - wło-

skiej eskadry Condor, która bra­
ła udział w bombardowaniu Bar 
celony, Walencji i Alicante. 
Zwłoki oficerów niemieckich 

zostały wczoraj przewiezione do 
Nicei, gdzie odbędzie się po­
grzeb prawdopodobnie w dniu 
dzisiejszym. 

sado. ska nie wypłynęła z portu. Gen. Terwand uchodzi za je-
Przewodniczący jl.!nty pułk. W pa1yskich kołach politycz- dnego z najwybitniejszych ofi-

Cassado oświadczył, że dowódcy nych coraz bardziej utrwala się cerów armii estońskiej, jednak· 
milicji otaz oddziałów wojsko- zdanie, że działania. wojenne w że ze względu na swą orientację 
wych, stacjonowanych w Anda- Hi~zpanii zbliżają się w szyb- polityczną został w ~wo1m e~­
luzji, prowincji Levante oraz w kim tempie do końca. Nowa jun- sie demi.sjonowany ~ zajmował 
centrum kraju złożyli deklara- ta wojskowa naw!~Że w najbliż- się ostatnio jedynie gospodar· 
cję lojalności - dla nowych szym czasie rokowania z gen.

1 
stwem rolnym orcfa hudowli 

władz, jak również garnizony w Franco o warunki k;ą·;· il;irii . <;rebrnych lisów. 

Kartagene i Murcji, gdzie rów- ------------------------­nież wybuchła rewolta przeciw- i 
ko rządowi Negrina. 
ZUPEŁNY CHAOS W KARTA-

GENIE • 
PARYŻ. Część prasy francus­

kiej twierdzi, że w niedzielę . i w 
nocy z niedzieli tla poniedziałek 
rozegrały się zarówno w Madry­
cie, jak i w Kartagenie walki o 
władzę pomiędzy anarchistami i 
republikanami. 

Na razie nie ma jeszcze szcze­
gółowych wiadomości o tych zaj 
ściach, jednakże z otrzymanych 
tutaj wiadomości, „Paris-Midi" 
twierdzi, że przejęcie władzy w 
Madrycie przez pułk. Cassldo i 
juntę wojalkow~ należy przyj>i­
sa6 posunięciom premiera Ne­
grina, który obsadził wszystkie 
wyższe stanowiska w armil a­
narchistami, co wywołało rozgo· 
ryczenie oraz sprzeciw, który 
przejawił się w zamachu stanu 
pułk. Cassado oraz jego zwolen­
ników. 

Dziennik twierdzi, że pułk. 
Cassado zdecydowany jest pro­
wadti~ walkę li do ostatka. 

POWRÓT GEN~ MlAJA 
DO MADB'YTU 

P ARYZ. Paryskie dlien.ftlki 
południowe doiiQsz4, że po prze· 
wrocie w Madrycie, który dopro 
wadził do upadku gabinet dr. 
Negrina, powrócił do stolicy b. 
gł6wnodo'Yoozący wojskami re­
publik~ński$.i gen. Miaja. 

Generał po złożeniu dowódz­
twa przebywał w Walertcji. Gen. 
Miaja nawiązał natychmiast kon 
t.a.kt z członkami junty wojsko­
wej pułk. Cassado. 

Infortnacj~ nadchodzące z Ma 
drytu brzmią nieje'.łnoktotnie 
sprzecznie i nie pozwalają na 
wyrobienie sobie jasnego poglą­
du o sytuacji. Tak np. według 
pewnych wersji flota republika(l 
ska opuściła port w Kartagenie 
w obawie okrążenia :przez flotę 
narodó'Wą. Natomiast według in­
nych pogłosek Wójska tepubli­
kańskie przywróciły porządek w 
Kartagenie a flota republikań ... 

Ghandi krańcowa wrczer11nr 
po czterech dniach 1łod6wki 

NEW PELHI. Wicekról lndyj, I do prz~rwania postu w tamian 
margrabia Linlithgow powrócił za obietnicę interwenjowania u 
wczoraj z podróży inspekcyjnej, władcy Rajkotu w sprawie zmia. 
ażeby pośredniczyć w sporze I ny konstytucji. 
pomiędzy władcą Rajkotu a lud-
nością. Zatarg ten spowodował Dzień wczorajszy był 4-tyin 
- jak wiadomo - .,post aż do ·dniem postu Mahatmy, który 
śmierci" Gandiego. znajduje się w st.adium krańCO· 
Choć nie oczekują tu oficjał- wego wyczerpani.a. Doktorzy wy 

nej interwencji władz angiel- rażają obawę, iż Mahatma może 
skich, - wicekról wystosował wkrótce .stracić przytomność z 
pismo do Mahatmy, nawołując powodu osłabie~a sercL 

• 

OruźUo• płuc Je1t nieubłagan, i eorocznJe, !łie 
robille rótnioy dla płci, wieku i •łaJln, koił mili<:>nf. : 
ludzi - PRZY ZWALCZANIU ClłOR09 P&.UC•YOH 
BlliiłiiCHITU uporczywego, m~z,ee;o kaedn, eayii\ł 
L t. p. •t0

•
0 J' 11· 1s1m Tn·kol11" GA•Ec--- pp. lekarze 11 łltaO,. 

który ułatwia wydzielanie si~ plwoeln7 wzmacnia orianizm ł 1amopeeZTJ­
eie chorego oraz po1dtklza wag~ efala i usuwa kaazel. SprzedaJll apte~ 

Walka o mieszkanie . 
rozear111 sle w Moskwie 

W Moskwie, pomimo wybu I wy oddziału ludowej ośwlł.ty 
dowania kiJJku gmachów repre~ Zieml.lł-ków w t'Owat:.ystwie lic: 
zenitacyjnycll, daje si~ odC%Jtld nej c:eredy studentów d.ie!>kona? 
wać dotkliwy brak pomieszcze li wysiedlenia studia r:dbhv 
nia. 0$tatni'O ludowy komisa~ rskiego. „, 
riart: repu.bliki rosyjskiej polecił Stud · • 1· ' „1· " 
miejskiemu wyddałowi oświ.a.i ena )YYn1eś l na • 'lłlCf 
ty wysiedlić ze sfik<>ły Nr. 36 meczy, nale~•ce ąo n~~~p 
w reionie frunzeńskim studio dywi•:ała 51~ ~Jka 1:11~ 
rzeźbiarskie i umieścić tam stu" woma ~~1 s en , 
dentów instyiluht iezyków ob- r%Y_.}"'5po. e czynnym<?" 
cych. a pcuagogu:'%Jnego obt1. sł:t6n 
Ponieważ r:teibiane nic ma11 wadtcqcych, 

jąc nowego lokalu nie chcieli W czasie bójki stw:łcnt iMłT 
opuścić dotychczasowego, dy- tutu języków obcych Gotlkóiw 
rektor instytutu, Aleksandrow, pobił dotkliwie l)l'Of. Simalifta. 
jego :z;astę:pca Sażv:·n, prriewodni Silny oddział milicji pny1'ył na 
CU}cy frunzeńskiego rejonu miejsce po dłuższ'Yftn czasit i 
Płotnfkow i urz~dnik rejono~ zlikwidował całe U.iście. 

Sowiecka misja mor.ska 
natrafiła na trudnoici w St. ZJednoaonJch 

~. 

Tempo zbrojeń Anglii 
· '6f/Zrasta coraz bard~lej 

LONDYN. Korespondent Io 
tniczy „Even~ng Standard" do• 
nosi, że pierwsza część progra„ 
mu ~brojeń lotniczych Anglii 
wykonana została na miesiąc 
pr::cd wymaczonym czasem. 
\'{! edług oświadczenia rządu, 

LONDYN. „Eveni.n.g Stan~ wciłgni~te w wojo~. Powti.ttt 
dard" donosi, że_ sowiecka mi• trudności nastrecza tówim~ oc1 
sja morska, która prowadzi o„ mowa admiralicji St. Zj~C!>I 
beonie w Wamyingtonie roko- cronych wypróbowania uibro..­
wania o zakupienie okrętów I ienia i eklwipunku okrętów 'W"'/ 
wojennych, z.nalazła sie w obli" konanych cflla Sowietów orą?. 
cz.u poważnych trudności. Eks" fakt, iż większość ud<>skonaleń 
pansja programu z.brojeń mor~ w nowych okrętach floty ame„ 
skich St. Ziednoezonyoh czyni rykańskiej jest tl'%ymana w ta„ 
bowiem zawiet"anie kO'tltraktów jem.nicy, co o~acza, iż okręty 
poża rządo,•n'ch prawic niemo" wykonane dla Sowietów mu.sia 

do dnia 31 marcq wyikonanych I dziana na 31 marcCI 1930 r. o~ żliwem. łyby być sta.rszego tylpu. 
być miało .1750 samolotów sią.gnięta '.ZJOsta.nie iu:': : koń„ Poza tYllll przemysłowcy a„ · 
pierwszej liinii dlla eskadr cem br. m~rykańscy skroPowiani są w Jedna awarta ludaoici 
obronnych kraju. Cyfra ta, iak Tempo pro~·ukcji sarn<>l?ł ?awieraniu-kontraktu a·J<.tem ne 5 Zi _, 
donosi korespondent, osiągnię~ tów wz.tnogł.o s1ę tak ~ałec~, ze utralności, który zmusza ich do ł. "edn. nie Dfa,„e 
ta została już w końcu lutego· potę~a lo1ttuc~via a·~1el.sik1eg.<? z~rwania kontraktu na wyp~ Biorąc pod uwag( 6f~alsu 
Licz.ba 2370 samolotów przewi- b~-i1e . o w1elt . ~1ększa niz dek gdyby Sowiety zostały dane, dotyczące statystyki, 1'1~ 

••••••••-••••••••••••••• '\-\11Ska.zu1ą na to of1qa1ne dane. cy oraz stan faktyezoy hezr0bo 
Obecny progr~tn pitzeW!i.cLuje cia w Stanach Zjęd.noaó.ny& ' Rekord nad rekord~! konsł:Dufkoję 6 tys. samolotów K up o N N A. Ameryki Półnoaic-j, musi si, 

poś-cigpwych, z których sfor~ BE z pt AT N l stwierdzić, ie priy pełnej l)Oida 
Dzisiejsza produkcja dzienna r6wna sie produkci 1 

rocznej w ubiegłym stuledu 
Największa w Ameryce fir~ 

ma A11mour et Company, pro• 
wad'Ząca rzeźnię w Chicago, po 
daje, że rocznie przerabiała w 
r. 1867 30.000 sztuk nierogaci• 
::ny, a obecnie przerabia na go• 
d::inę 1.200 u.1u.k, 1.000 cieląt, 

I.OOO baranów i 200 krów, prze 
kraczając zatem dziennie ?rte• 
róbkę 3.000 sztuk bydła. 

To olbrzymie wprost zwirk• 
szenie produkcji uzyska.no po 
wprowadzeniu i zastosowaniu 
taśmy. 

mowa.pe btdą nowe ~skadir~ sta PORADE PRAWNI iy ludności, z:dolńei do PfłCY 
c1onow~e wz&'uż całego wy• w USA wynosztlcej i8 mill\., 
brzeża A~Hi aż do naj,bardzie.i Dla uzyskania porady należy jedna c:zwarla jest . całkowieie · 
od1egłye1h części Szikocji, Lołmi przedstawić dwa kupon~ . nie zatrudniona, WZ2'1ęd4'14e, ~a 
ot,vo bOltlbaxdująct równiei zo cując. nie zatabia M tninimwn 
stanie zwięikszone o nowy tyt) utriymaifiia. Oficjalnie obli.cW 
bot'ńibow1ca ó dalszyh't :aisię~ i CZYTAJCIE ją ilość bez.robotnvch na 8,5 
więks:ej nośńości, który jest SWIAT PRZYGÓD'' miln. osób, pódc%as gdy Ha.ba 
pró-1.uk.owany w s:ybk.im tem~ " ta isto+nic wvnosi 12 miłn. °" 
1'ie. · l".ENA 10 GR. s6~ 
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. RYS 

Anielę aresztowano, wobec tego, że nie chciała podać 
niejsca swego zamieszkania w Warszawie - oskarżono ją 
l to, że przybyła przed linię frontu, jako niemieclo szpieg. 
lV nocy otw0rzono drz wi piwnicy, w której była osad.7.ona. 

Aniela odsunęła się odruchowo, siadła ~ kącie, 
ik bdyby w taki sposób mogła uniknąć niebezpie­
zeństwa. 

Wnet po tym otworzyły się znowu drzwi: ktoś 
•szedł do piwnicy, i zamknął je za sobą od wew­
ątrz. To wszystko odbyło się tak szybko, a zarazem 
1k ostrożnie, cicho, jak gdyby nocny przybysz, oba­
fał się czegoś, wystrzegał się. 

Ta tajemniczość przybysza spotęgowała jeszcze 
ardziej strach Anieli. Serce jej waliło teraz, jak 
1łotem, i z zapartym tchem powiedziała: 

-Kto tam? 
- Proszę, niech się pani uspokoi ... - usłyszała 

kiś głos w odpowiedzi. - Pragnę dobra pani... 
- Kto tam? - zapytała znowu Aniela i poczu-

jak krew uderzyła jej do głowy. 
- Ciszej, niech pani nie przeszkadza narr 
-Ale ... 
- Cicho ... 
Nagle ciemność w małej piwnicy rozjaśniła się: 

oś zapalił lampkę elektryczną„. Strumi~ń światła 
:dł na Anielę, która wtuliła się w kąt i drżała, jak 
ć osiki ... P~ chwili przybysz oświetlił lampką sie­
e, pragnąc jak widać, aby Aniela ujrz~ła, z k,im ma 
czynienia. Po tym zgasił lampkę i po'\viedział: 

- Teraz widzi już pani, że nie jestem żadnym 
abłem, tylko człowiekiem - znać było, że się uśmie­
a. - Musimy. rozmawjać. ~e sobą po _cie1ll;lrn . .Ktoś . 

, ~że dostrzec światło.:. Rozumie mnie pant? 
Tak, teraz Aniela już wiedziała, kogo ma przed 

Ją. Aczkolwiek w pokoju znowu zapanował pól­
·ok, to jei:łnak widziała ' jeszcze Aniela przed sobą 
ro twar~ jak gdyby zupełnie oświetloną. 

Wnet przypomnała sobie, że to jeden z oficerów, 
. jrego wczoraj widziała w wielkiej sali, gdzie ją ba­

,; no. Podczas śledztwa zauważyła, jak oficer ten -
·· odzieniec o subtelnej twarzy i małym wąsie -
.. twnie na nią spoglądał. Nie zwracała na niego 

agi. 
Ten oto oficer przyszedł teraz do piwnicy I przy­
'IV tak tajemniczy sposób, jak gdyby się kogoś 

i wiał ..• 
Ale to nie pomniejszyło strachu Anieli. Nagle 

.zuła .w ciemności bliskość przybysza, jak gdyby 
kał ją dłońmi, odskoczyła i oparła si~ c okienko, 

tórego padło słabe światło do piwnicy ... 
Oficer zbliżył się również do okienka, tak że 

1 _ gli ujrzeć siebie w półmroku. Przytłumionym gło­
odezwał się: 
- Niech się pani uspokoi.„ Przybyłem dla pani 

)ra ... 
- O co panu chodzi? - zapytała .nadal wystra­
ym głosem. 
- Przybyłem, żeby panią uratować ... 

ł - O co więc panu chodzi? - nie rozumiała jesz­
Anela jego słów. 

i - Zdaje s~ę moja pani, że mówię zupełnie jasno 
~ raźnie ... Pragnę panią ratować ... Zależy to tyl-

d pani ... - usiłował odnaleźć jej dłoń. 
Aniela ukryła ręce za siebie i zapytała: 

n - A cóż mi grozi? 
# Zpliżał się coraz bardziej do niej, podczas gdy 
P odsuwała się. Głos jego drżał, ale w tym drże­

.Y wyczuła Aniela tłumioną namiętność: 
ia - Widać, że pani nie zdaje sobie wcale sprawy 

.ebezpieczeństwa, jakie pani grozi... . 
- Nic mi nie grozi, WJilikło nieporozumienie, 

zostanie wkrótce wyjaśnione. Niech oni tylko 
zumieją się z moim narzeczonym ... 

Il\ Oficer uśmiechnął się zakłopotany i chciał zno­
afhjąć jej dłonie: 

~ Słyszałem już to wczoraj: chciałbym wierzyć, 
szystko, co pani mówi, Jest prawdą ... 

si I pan mi również nie wierzy? - Aniela usi­
Pcl ła panować nad sobą. 
•' - Tak, wierzę pani, poznałem to wczoraj po 
i.n. zie jej twarzy, po wyrazie jej oczu„. Czemu się 
.d ode mnie odsuwa? Pragnę pani naprawdę dopo­
r>lt i to musi stać się czym prędzej ... 
· Nie rozumiem ... 

Ąlbowiem zanim pani zdoła jeszcze wykazać 
8, niewinność, zostanie pani rozstrzela1~a . .. Tak,, 
r.b pani-

o 

- Co?! - Aniela omal nie podskoczyła na miej­
scu, coś ją dławiło, nie mogła ze siebie wydobyć ani 
słowa .•. „ 

- Czemu się pani, tak dziwi? Czy nie wie pani, 
o co panią oskarżają? 

- O co mogą mnie oskarżać, skoro nikomu nic 
złego nie wyrządziłam? · 

- Oskarżają panią o szpiegostwo ... Tak, zasta­
no panią obok pozycyj nieprzyjacielskich, nie potrafi 
pani wytłumaczyć się z tego, gdzie pani była... Nie 
może pani podać skąd pani przybyła , gdzi.e pani 
mieszka„ .. 

- Oskarżają mnie o szpiegostwo? - wykrzyk­
nęła Aniela. - To nonsens! To śmieszne! 

- Może się to pani wydać śmiesznym! Ale tego 
zdania nie podzieli sąd wojenny, który jutro będzie 
panią sądził ... 

- Sąd wojenny? - Aniela poczuła szum w 
uszach i w głowie. 

- Tak, moja ani, a jak pani wiadomo, trwa to 
bardzo krótko. Wyrok jest już gotowy: jedyny wy­
rok, jaki panią spotka, to wyrok śmierci... 

Słowa oficera nie pozostawiały żadnej wątpli­
wości. 

Tak, niedarmo pytał ją wczoraj kilkakrotnie ofi­
cer, kto ją tu przysłał? A więc pragną jej wmówić, 
że jest szpiegiem? 

Myśl o tym i straszne słowa oficera wytrąciły 
Anielę z równowagi. Wydało jej się, że słyszy tuż 
nad .swoją głową powiew skrzydeł śmierci.., . 

- Zapewniam pana, jestem przecież niewinna .. 
- głos jej załamał się, poczuła, że łzy płyną jej z 
oczu. 

Oficer ujął ją w swe ramiona: krew zawrzała 
w jego żyłach, oddychał nierówno, gorączkowo ... 

- Moja pani, mam jeszcze wyjście ... Chcę panią 
uratować, chcę ciebie ratować. - zapach jej włosów 
podniecił go jeszcze bardziej. 

- W jaki spos6o może mnie pan ur.:itowac? ~ 
~r~gnę.ła Aniela odpędzić od siebie straszliw:e wid.mq 
sm1erc1. 

-: Pozwolę ~ ~araz stąd uciec i odpo\'. adzę WJ 
zupełnie pewne nneJsce. 

Dopiero te~az zauważyła Aniela, że ją tyka, ~ 
czuła przy sobie gorący dech, to wszystko przyp0o< 
m.~nało jej Mandricza, który nachylał się nad jej łóż­
kie~.„ Znowu obudziła' się w niej przytomność umy­
słu, I zręcznie oswobodziła się z jego rąk. 

- Przyby;łem po to, aby panią w·atować._ - · 
zmienił nagle oficer ton rozmowy. - A, naturalnie., 
pod jednym warunkiem.„ 

- Pod jakim warunkiem? . 
- Ze pani należeć będzie do mnie.„ - usiłował 

ją znowu objąć. 
- Co takiego? - Aniela odskoczyła, gotowa du 

dalszej walki. 
- Czy to panią bardzo dziwi? Pragnę narazł.f 

swe życie dla pani. .. 
- Nie proszę pana wcale o to... '' 
- Nie zdaje sobie chyba pani sprawy z sytuacjf, 

w jakiej się pani znalazła. Teraz czas wojenny. Prag­
nę panią uratować przed śmiercią ... Dlatego, że pani 
podoba mi się ..• 

- Tej ceny panu nie zapłacę.„ - rzekła cicłio 
Aniela. 

-;- A więc woli pani umrzeć? 
- Jestem niewinna .. 

~ , - Nie ufają jednak pani... Czy wie pa.ni, ile ta­
kich kobiet rozstrzelano mimo, że były niewinne.„ 
Niech się pani namyśli - usiłował ją znowu objąć. 
- Los pani życia jest w jej własnym ręku.„ 

- Daj mi pan wreszcie spokój! - odepchnęła go 
Aniela z taką siłą, że oparł się o ścianę. - Jeśli pan: 

' 

nie wyjdzie wezwę pomocy. Nie potrzebuję łaski ani 
poświęceń, zwłaszcza, że jestem niewinna . 

Dalszy ciąg jutro 

C Nie chce zostać toną 
!I · gdyi woli · uganiać się za przestępcami 
D 
E ·-N 

Od kilku dni bohaterką dnia 
w Londynie jest pani Mary 
Shanley, agentka pracująca w 
nowojorskim wydzialę śledczym 
i będąca jedną z najznakomit­
szych amerykańskich kobiet-qe 
tektywów. 
Przybyła ona do Londynu 

przed kilkoma dniami w towa­
rzystwie dwóch policjantów a­
merykańskich, aby eskortować 
w drodze do Stanów Zjednoczo­
nych niejakiego Salomona Stei­
na i jego żonę oskarżonych o na 
pad rabm.kowy. 

Pani Mary Shanley, ładna bru 

netka o energicznej twarzy i 
palc;:i.ch ozdobionych klejnota­
mi, nosi zawsze w torebce re­
wolwer i parę kajdanków. 

W Nowym Jorku jest ponadto 
uzbrojona w krótki karabinek, 
podobnie jak jej 5 koleżanek. 
Twierdzi ona, że doskonale strze 
la i potrafi trafić do najmniej­
szego przedmiotu z odległości 25 
kroków. Często robi użytek ze 
swej broni, ponieważ w Amery 
ce policja prowadzi zaciętą wal 
kę z przestępcami. 

Mary Shanley, lic:r.ąca obecnie 
35 lat, już od 8 lat pracuje w po 

licji. Uwielbia ona swój zawód 
i oświadczyła dziennikarzom an 
gielskim, którzy ją odwiedzili. 
że woli uganiać się za przestęp· 
cami, niż wyjść za mąż. 

Pod koniec wywiadu pani M-'. 
ry wyjęła z torebki odznaczenie, 
jakie wręczył jej przed rokiem 
burmistrz Nowego Jorku. Paka 
zując je z dumą dziennikarzom, 
dodała że otrzymała je za ujęcie 
groźnego przestępcy. Scigała go 
sama przez wieie tygodni, aż 
wreszcie ubiegłej Wielkanocy, 
ujęła go. 

Niebywała panika. w mieście. 
z powodu kradzieży... 13 llur 

1 Od kilku dni w Strasburgu I tyrn władze, które z kolei za po-„ „ . panu ie trudna do opisania pani~ I średnictwem radia i prasv poda­
....... I ka, a to z powodu kradzieży 

1 

ły to do wiadomości oublicznei, 
I 13 kur. · ostrzegajl}c mieszkańców, abv fa ' Nie byłv to iednak zwykłe zachowywali pewn;J ostrożność 

•- kury. Znajdowałv sie one pod przy nabywaniu kur. 
li' ; opieką. mieiiscowego instytutu Niewinne to zawiadomienie 
_.. I higieny i bakteriologii. Nad ku~ wywarło piorunui<Jce wrażenie 
.... I rami tymi, którym zaszczepiono 

! zarazki raka, gruźlicy i całego na mieszkańcach. W mieście P-0~ 

N 

1 szeregu innych straszfo..,vch cho wstała panika. Ludzie, którzy te 
rób, prowadzono od dłuższego go dnia kupili kurv. wyrzucali 
czasu badania. I oto przed trze~ ie, pozostali zaś mieszkańcy 
ma dniami kierownik instytutu wstrzymali się w ogóle od kuP-

ł stwierdził z przerażeniem , że ku na kur. 
ry zostały skradzione. Od kilku dni nikt nie kup~je 

Natychmiast zawiadomił o kur i nie wiadomo, ia.k dług-o 

potrwa ieszcze ten stan. 
Tymczasem wspomniany uu 

stytut, chcąc się zastnec na 1'1"%V 
szłość przed podóbnvnn wVl)ad 
kami, og-łosił komunikat, ie w 
przyszłości wszvstkim kurom. 
służącym do badań naukowvch. 
wstrzvknie się czamv tu.5%. któo 
ry pozostawia widoczne śladv. 
Sladv te są widoczne nawet po 
ugotowaniu w postaci czarnych 
olam na mięsie. Będzie wiec la.­
two ustalić. czy kura została 
skradziona z instvtutu. 

W ten sposób władze che~ 
położyć kres panice, która iesz"' 
cze ciągle trwa w mieście. 
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No Dro~u ~ . o p u' Obwieszczenie· o licytacji 
• W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dn, 

I i . I ~ w.· ~.I. k~~26;· § ~B~~ęp~~d;;~ ~}:dz d~ka~~d~~:ś<3z . ~~ 
- Pracę naszą - mówi dr. czenia na wypadek choroby następuje! 

Kossobudzki, naczelny lekarz wynosił zł 1.143.128.83; na jed· Wdniu29marca1939r. o g.10rano w tortaku Wajntrauba 

Ubezpieczalni Społecznej w Tar- nego ubezpieczonego miesięcz· Joska i S-ka w Sulejowie Błonie na rzecz Urzędu Skarbow.-

nowie - dostosowujemu sied.- nie 4 66, rocznie 55.90. Wydatki: w Węgrowie i Końskich, Zarządu M-sta Sulejowa, Ubezpie;. 

miomilowymi krokami do wzra opieka lekarska - 22 5 proc. czałni Społecznej w Piotrkowie, Zarządu Gminy Wyz· 

stających potrzeb. Włączenie zasiłki - - 12.4 proc, środki naniowej Zyd. w Koniecpolu, b. Zakładu Ubezpiecze.ń od 

powiatów brzeskiego i dobro· lecznicze - 11 .7 proc., szpitale Wypadków w Łodzi, Zakładu Ubezpieczeń Pracowników 

wolskiego do Centralnego O- 16 proc. prdfilaktyka 9.9 proc.d Umysłowych w Warszewie, Państwowego Zarządu Wod· 

kręgu Przemysłowego wplynęło koszty administracji 14 proc. i nego w Warszawie, funduszu Pracy w Ł9dzi, odbędzie 

wybitnie na zwiększenie stanu inne drobne koszty. Oaółem się w l·szym terminie sprzedaż z" licytacji n'asfępujących 

zatrudnienia, liczby ubezpiecza· świadćzenia pochłonęły 843.909 przedmiotów, stanowiących własność Wajntrauba Jos· 
nych i nieproporcjonalnie do 77 złotych. I ka i S-ka. 
tego wysokich swiadczeń -- Wzrost liczby korzystających 1 1) desek stolarskich 103 ms 
W każdym większym skupisku z opieki leczniczej wynika - 2) desek sosn. Ka.\torki 374 ms 
mieszkańców wszystkich czte· a) z przyrostu ubezpieczonych 3) , bali 4-cal. 81 mtrs 
rech powiatów naszej Ubezpie· i b) jest wyrazem rosnącego 4) drzewa opałowego 250 mtrs 

wartości 

" 
" 
" 

zł 5.810 
" 8.470 
" 2 275 
• 1.000 

czałni rezydują nasi lekarze; zaufania do lecznictwa ubez· 5) kredens cl~hówy, pokojowy, ciemny, 

wszędzie, nawet w najustron- pieczalnianego. . szklony kryształem , „ " 120 

niejsze i niedostępne (podgó- Porad i zabiegów w gabine- Zajęte rtiohomosci oglądać można w dniu licytacji 

moc lecznicza, a trzeba i to go udzielono ogółem w roku 
rze) miejsca dociera ich po- l tach lekarzy i w domu chore- w pomieszczeniu firmy od godz. 8 - 10-ej. 

wziąć pod uwagę, że robotnik- 36 - 110.755, w roku 37 - • p. o. Naczelnik Urzędu: 

. 

utochton, który dostaje pracę 127.886, a w roku 38-150.500. (Sala Ludwik) 
bądt w rozwijającym się stale I U lekarzy specjalistów w roku .„ ___________________ ._.!11111 ___ „ 
przemyśle, bądź przy robotach ' 36 - 29.289, · w 37 roku - • 
sezonowych: przy budowie dróg, 33.617, a w 38 roku 39 800. Gdzie rolnicy Na fali radiowei 
regulacji. rzek . - :!!apora w Jeszcze wyraźniej zjawisko 
czechowie - itd. często dłu- to zarysowuje się w dziale otrzymują pożyczki .Amerykański duet wokalny 

gie lata czekał na możność · „opiekiM szpitalnej. W r. 1937 łpiewa w radio . 

leczenia tak siebie, jak i swo· koszta na opiekę szpitalną wy- Na terenie naszej wsi istnie- W marcu przyjeżdża do Pol-
. · d · d t · ·• 108 '728 ł W k 19'78 1'e specJ'alna sieć instytucyj· kre· 
Je) ro zmy, co m~ u os ępmo- nos1ty ·'-' z . ro u " ski duet śpiewaczy: sopranist-
ne zostalo dzięki ubezpieczeniu. - 196.852.56 zl. Gabinet roent- dytowych nastawionych na ka Eleonora Steele i Tenor 

Nasze .~gendy lecznicze. prze- gena _ notuje olbrzymi wzrost współpracę z rolnictwem. Do Hall Clovis. Polskie Radio ko-

l • b d - h instytucy1· takic;h należy wiele 
pełnione są gruź ikami z catego , a. an , r?zp~z~awczyc • prz~- rzystając z tej sposobności za„ 
terenu, chorobami weneryczn~'- sw1etlen ! zd1ęc 4.208. W gabi· spośród spółdzielńi kredytowych prosiło artystów przed mikro­

mi oraz złośliwie i jaskrawo netach fizykalnych wykonano i komunalnych kas oszczędnoś· fon dnia ts III w środę o godz. 

występującym - w okolicach og~łem 7229. zabiegów (n~świe· ci oraz wszystkie gminne kasy 22. Duet amerykańskich śpie-
tl - l k l pożyczkowe - oszczędnościewe . 

Ped<f'órskich - - zjawiskiem za.- an ampam1 w. arc?wym1! so - waków pracuje nad renertua· 
e. k l I k Ił f Rola te"o aparatu polega mię · ł' 

Palenia gruczołu tarczy owego uxem, ampam1 peri a ' m ra· • rem poważnym, a nie 1'ak to 
'· · d' t · dzy innymi na dostarczaniu 

(wole). roz, nagr.zewama 1a.erm1ą~ e- „ na1'częście1· ·si„ zdarza - ope· 
I kt f d k I gospodarstwom wiejskim poży· "" 

Leczenie fizykalns, mimo, że e ryzaCJa, ara yzacJa, ąpie e k retkowym czy rewiowym. Lite-

w ambulatoriach naszych w elektryczne itd.). Trzeba -esz- cze ·. . d . ratura wt>kalna dwuglosowa 

Mościcach i Bochni urządziliś.- cze wziąć pod uwagę, że jest 1 P~zyczkt awan: ~ą rolnikom jest obszerna, lecz nnogół za„ 

b. t f• k I d b e to cyfra niepełna bo w oddzialę 
1
. bądz z oszczędnosc1 zebranych . db . . 

my ta me y izy a ne. o rz • d 1 'kó . . d d t me ana 1 7apornmana. 
. d '1a w Bochni i w ambulatorium w o ro m w, pienię :iy os ar- Duet amerykan'sk1· wydobył 

l "OLLA"GuM „ ?! to najpewniQ 
_ frodek ochron n ! 

„Czerwony 
Kapturek~' 

w sali Kilińskiego 
W środę 8 oraz w czwartek 

9 b'. m. o eadz. 3 pop. odegra 
zespół • Teatru dla dzieci" pod 
dyr. Józefa Pilarskiego z Łodzi 
w sali im. Kilińskiego piękną 
baśń w 3 akta.:h pt. "Czerwo.­
ny Kapture,k11

• • 

Bilety w cenie od 25 gr. do 
1 zl. nabywać można ·w Pijalni 
Mleka oraz W· dzień· przedsta­
wienia od aodz. 2 pop. w kasie 
teatru. 

3 aoiclnne wrstłłllW 
Te•tru PODUlarn••• 

z Lodzi 
W środę 8, · czwartek 9 oraz 

piątek 1 O bm. o aiodz. 5 pop. 
i 8 wiecz. odegra zespół Teatrll 
Popularnego poeł dyr. Józefa 
Pilarskiegó w sali im. Kilińskie. 
1io wzruszającą do łez sztukę 
w 7 obrazach, osnutą na tle 
pięknej legendy z czasów wojen 
krzyżowych pt. Zywot św, Uę­
nowefy". 

Bilety w cenie od 25 gr. do 
1 zł. w kasie teatru. 

- • ł I ' 

wyposazone, zaorane na m • h · · t t · 
A · · d , Mościcach czynne są gabinety i czonyc przez mne ms y UCJe, . . . . d .1 

r<:mć prba.cy. . prze~1ez o mo· fizykalne ~ których zadaniem jest kredyto.- Ją z zapommema l wprowa z1 Myśli O kobł•ta'ch 
w1 '!-a .1e,g.u me. mozna'. szcze· · . 5 wanie wsi polskiej. Dla tego to na nowo na estrady ko n certo- · · ..,_ . 

g~lme Jesb pacjentem 1est wy· 1 ' rolnicy starający się 0 jakąkol- we, · Repertua.r .arty~tó~ je~t Można łatwo spotkać 1$obie· 

~1zerowa,ne,. wyc~udłe, ~prag· 1 
, wiek pożyczkę powinni przede bardzo obszerny, obe1mu1e naJ~ ty, ktere. nie miały nigdy •ni 

mone słonca 1 po"."1etrza d~1ec~o; · : wszystkiem zwracać się 0 in- s~arsze dwu~łosowe kompozy- jednej miłostki, ale trudno jest 

To ~am.o mozna pow1edz1ec i) formacje w sprawach pożyczek <;Je z (CIV wieku oraz utwory spotkać takie, kt6re nigdy ·nie 

o gabmec1~ rozpozna~czym - i i i z podaniami 0 pożyczkę do epok następnych, muzykę .kła · mialy penad jednę_. 

(Rentgen) i laboratorium ana- ł '.-.·· najbliższej kasy hy spółdzielni . . syc~n_ą i romantycz~ą, na1bo- La Bruyare 

litycznym. . , · I i. Tymczasem według zebranych ' gacie) przedstawia się program z owych kobiet kochających 
Dla pokonywania trudnosci przez nas wiadomości rolnicy ko~pozytorów ~spółc~~s!'y~h. do szaleństwa, od których zre-

tr?~sportu, c~orych z o~ległych .np. o pożyco:zki na wykańczanie ~. srodę wykonaią artysci pie- sztą świat się roi, niema ani 

m1e1sco~osc1 do sz~1tala w budynków (udzielana najwyżej sm Brahmsa, Schu.berta, Schu.- jednej któraby nie mó'wila, ie 

Tarn~w1e lub Krakowie wmon- w wysokości 600 z/ przy o pro· manna, M?~eta .. ~ilheuda or~z rozstanie ją zabij. e; jednak do-

towaliśmy do osobowych seamnoo: centowaniw 5 proc. na okres „~egr?-~~mtu.a~1.s - murzyn· 
chodów ~suwa~e, ~k.ładan , ~ przyna1'mnie1· pięciu lat) zwra- sk1e p1esm rehg11ne. tychczas niema ani jednej, któ-

sze. Lekkie o w1elk1e1 szybkosct . . d B k R I ' . raby dotąd nicr została- . pray 

t 'k t · · k caJą się o an u onego, za-„ Czy szkoła -ogolnokszłałcąca życiu i nie .. pocieszyła się. 

au o .naJ or~ys me1 wy onywwa miast do gminnych kas pożycz· przy9ołowu1'e do .życia 
za~an!e sa.n.itarnego w,ozu, W gabinetach fizykalnych kowo·oszcz~dńościowych. Po - d k· d' · Benjamin Constant. 
kazdeJ chw1h mogą hyc pocz- . . . . . . _ poga an a ra .~owa 
ciwym osobowcem. W b1ezącym roku Ubezp1e· w-0du1e to stratę czasu l ~1e W ramach audyc11 "Dom i 

- W lt · - • · d a czałnia Społeczna ·W Tarnowie potrze~ne k~szty dla ~ol~ika szkoła" Polskie Radio nada 
rezu acie oswia cz d . l ' ł 100 · ł t h oraz ·wiele niepotrzebne} p1sa· · 

naczelny lekarz Ubezpieczalni u zie 1 a tysięcy z o yc . B k R l R l gawęde dma 8 Ili o godz. 16.20 
· T · · k' a ro budo s itala ~ nmy w an u 0 nym. 0 8 t C k l 'l k t ł 

Społeczne) w ar~ow1e -k~o„ pozycz ihn g z T wę ~p (U f tego Banku jako głównej in- p . • zy sz to a . ogod no .sz .a.: 
za· Ostrowcem Sw1ętokrzys 1m, powszec ne o w arnow1e • ~ „ ' . • cąca przygo owu1e o zyc1a 
z pośród ubezpieczalni COP-u bezpi.eczalnia Społeczna w Rze- ~ stytuc11 kredytowe) dla rolmc- Różny jest pogląd na to ·za-

d · · , · d · · szow1e dała na ten cel 50 ty· twa, polega w tym wypadku na gadnienie Wiele· osób uwaz' a 
wy &Jemy na sw1a czema naJ-. d t · · · d k · ' 
więcej. ' sięcy złotych). Szpital ten do- 0~ arczen~u pi~mę zy . asom że szkoła ogólnokształcąca nie 

ł, stosuje lecznictwo do wzmożo· g~mnym 1 dopilnowani~ pr~- daje młodzieży, żadnego przy· 

lillll=illlll nych potrzeb ubezpieczalni. ~idłowego rozp~owadze~~a po· gotowania do samodzielnegd 
l Wiosną rozpocznie się budo· zy~z~k, ~asy, zas ~ k?lei zał~- życia w społeczeństwie ludzi 
. wa kanału odpływowego z Pań- twiaJ~ kh~~t.ow ub1ega1ących s~ę dojrzałych. 
stwowej Fabryki Prochu z Nie· 0 pozyczki 1 d~ tych kas, kt~- Panuje tu jednak pomiesza„ 

domicach do Wisły - pełne i re są ,tak bhsklok! t~zeba się nie pojęć. Szkoła nie przygo­
roboty przy zbiorniku wyrów- ł z~ra~ac z wsze iem1 z_apyta· . 
na Nczym zaporze i zakładzie ; mami. 

Zgubiono złoty zegarek fir. 
my Cyma z bran• 

zoletką na rękę w Piotrkowie w oko• 
licy Alei 3 Maja' (kino Roma). Ucz· 
ciwy znalazca zechce zwrócić zgubę 
za wynagrodzeniem ul. Krakow'ska 13, 
Kukliński, 

Złóż ofiarę na F. O. M. 

towuje do zawodu wyrabia jed· 
nak w młodzieży cechy chara.­
kteru i ducha oraz daje pod. 
stawę do walki o pracę. 

„„. . -.._-;dl • ,, .... '\ ·:· 
' , t " 'I ,. 

wodno·el~ktrycznym w Czcho- 1. To sam~ dotyczy_wsz~s~kich KIN O CZARY 
wie nad Dunajcem _ oraz ' innych pozyczek krotko l sre~- TEATR 
wielkie prace elektryfikacyjne. j n~oter.min~~ych, to też o wszel­
które przeprowadzają Z jedno- . kie ~1adosc1 w !ych ~prawach 
czone fabryki Związków Azo- nałezy zwracaa. śt~. w p1erws'!-~m 
towych w Mościcach, by nas rzędzie .do naJbl.1zszych mie1s-

Dziś i dni następnych 
Najpiękniejszy film śpiewaczo·muzyczny. Potężny dramai 

cygański p. t. 

. l tępnie włączyć się w trójkąt cowych mstyt'iCY.J kredytowych. 

Limuzyna samtark& I Mościce, Rożnów, Czchów, któ- ·· ------------• 
Jakże ta działalność wygląda ry zasili energią elektryczną t Pl do sprzedania przy ulicy 

w cyfrach? olbrzy;nie połacie kraju, od I ace Łódzkiej. Wiadomość ulica 

Liczba ubezpieczonych wzro- Karpat po Warszawę. Ł•ó•d•zka-2•9•. --------· 

sła w roku 1938 prawie o trzy Wzmożonemu ruchowi inwes-

Romanse Cygańskie 
Dzieje cygana, którego miłość poJ>chnęła na dno życia. 

W głównych rolach: Józef SCHILDKRAUT, Brygida HELM 

oraz . światowej sławy śpiewak Alfred RODE 

Popoi. g. 3 "Ada to nie wypada" 
tysiące · osób (19 2'97 . ubezpie- fycyjnemu musi sekundować tać wzrastającym potrzebom 
czonych w roku 1937) do 22.252. ! działalność rozszerzających się leczniczym dotychczasowej i Poczl\tek codziennie 0 g. 5 w święta o g. 3. 

Przypis składek na ubezpie· ' agend Ubezpieczalni, by spros- nowej rzeszy łudzi pracy RB. '. ' • y t' ~ „ ' . . . ~. .:.· . . .,. . ' . ' ' 
C~my zwykłe. -

I 
Kino-Teatr 

„AS" 
w Piotrk6wie 

pl. Niepodle­

głosci nr . . 2. 

Dziś prestiżowy film polski. Po niebywałych sukce­
sach zagranicą w nowym opl'acowaniu 

na ekrenach Polski p. t. 

WYROK ż · YCIA Kino • Teatr 

miesięczna „Dziennika PiótrkowskiegoM wynosi 2 d. 50 gr. z dostawę zł. 3. 

PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. Q ; Nr. 602.480 

Reclal\tur i Wydawca: Bronisław Kalwary. 
j 

Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackiego 23, tel 10 6.' 
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